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lumnie SO Mk., Kronika 3* Mk„ po kro­
nice i kom unikaty SS Mk. Drobne o g ło ­
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Wa'ka na froncie wewnętrznym
E yt ra sze fo  państwa i narodu jest zagtożony. 

Nie przez najezdniczu armj3,’ jak Pół roku temu. ale
prze/ spisek komunistyczny, Przez szeroko rozgałę­
ziony tainą orgaiizacię boi Lewicką. Organizacja ta 
złocona i kierowana z Moskwy i Beri tu. i o o i r t i  o cie­
mne m asy żydowskie, nawijająca, się pod osłoną P. 
P. S. — podejmuje z Polską zdecydowaną walkę — 
podejmnie ją na froncie wewnętrznym.

W odezwie z dnia 3. lu ligo rozrzucanej u  nas 
bezkarnie i jawnie w  dzieslątk ich tysięcy egzempla­
rzy proklamuje ona otwarcie „stanowczą walkę stiaj 
kową”. celem dokonania socjuRigo przewrotu, obwie­
szcza wyraźnie, że działa pod kam cnJą obcego, wro- 
5’i ego nam rządu i pm stwa, w ścisłym związku z III. 
Międzynarodówką, która we wszystkich krajach zaj­
muje stanowisko PoPce wrogie bezwzględnie, a  Niem­
com i Rosji bezwzględnie przyjazne, z tą trzecią Mię­
dzynarodówką, która w sprawie śląskiej jest no stro­
nie Niemiec, w spranie Wilińskiej !>'> str m ii Rosii.

„Z Rosią sowiecką na czele” oznajmiają w  tej o- 
dezwie nasi komuniści — zajnujagiy  in n t  boi owy" 
Przeciw Polsce.

A ta niesłychana w swyor cynizmie zbrodnf stanu 
> otwartej zdrady narodu proklam aca wojny wypo- 
wiacfcfncj własnej ojczyźnie, ta  proklamacja nieubła­
galnej walki podjętej na życie 1 śmie.*6 przeciw wła­
snemu państwu — nic jest ta<cmni3 podrzucaną, nie 
jest anonimowa. Kolprrtuje się jaw nh, jako „uchwały 
przyietc na posiedzeniu przed»tawici?ii zarządcy  kół 
Związku Zawałowego kolejarzy — w ęzła warszaw- 
SKiego”.

Związek zaś Zawodowy kołeń<*ry jest organiza­
cją jawną, nietylko jawną ało aólarzpd<*.vą, ale pro­
tegowaną ; popieianą przez rząd, prz^z ministsrsty o 
koleą choć ó rg a w  >cin ta skupia w sobie tylko 
część kolejarzy, ty łk i tych, dla/ których Interes 1 do­
bro państw a i tiaroJu nic jest najyyższym  interesem 
i największetn uobrem.

Tymczasem z om zwianej odw w y, z "mawianych 
uchwały do wiafhńemy się, że Związek Zawodowy ko­
lejarzy jest iraw i; że op im w any iuż przez bolsze- 
w:v-ńw. przez agentów i żołdaków Trocki eg-). Dowia­
dujemy si£, że na ostatnim zjaździe tej PÓł-urzędo- 
wei nrsrsdjacii wniosek komunistów o rozpoczęcie 
natychmiastowe gei. rihiego st-ajku upadł WOtlwi? 
3 głosami większości, że większość ta była „tylko 
łP iik ie m  tendencyjnego skład i zjazhi, ą mianow icie, 
udżhfcłn w nim z głosem dicydułącym  członków Za­
rządu Głównego i Komisji reW yinei44. Dowi-iJuierr.y 
się dniej, że w  kołach Związku Zawodowego kole­
jarzy w ęzła warszawskiego organizacja bolszewicka 
tnyskata 3/4 głosów i uchwaliła Zarządowi Głównemu 
za to, źe „nie chce d opuścić do strajku'4 votiun nieuf­
ności.

Jeśli komuniści i zorganizowani zdrajcy Ojczy­
zny na zjeździć ostatnim Zw. Zaw. kol. omal że nic 
opanowali całego Związku, jeSK zawładnąć już zdołali 
węzłem warszawskim jeśli zdołali już wywołać czę­
ściowo strajk poza Zarządem Głów. to należy liczyć 
się z tem, że w  najbliższej przyszłości opanują osta­
tecznie c a ^  tę organizację i pod jej firmą poprowadzą 
dalsza walkę z  naszem państw em.

Faktem jest, że już obecnie Zarząd Główny, w 
którym większość posiada jeszcze PPS. nie czuju 
się na siłach i niema odwagi podjąć walki z organi­
zacją komunistyczną, ale ustępuje jej ustawicznie, ale 
toleruje 1 ostania zdradziecką jej robotę.

Rząd nas# wystąpił stanowczo i skutecznie prze­
ciw zorganizowanemu przez bolszewików strajkowi. 
Aresztowano podżegaczy. P . Anusz wyjaśnił, że na­
stąpiło to dlatego, ponieważ strajk oył proklamowa­
ny poza Związkiem zawodowym kolejarzy, i i e  była 
*o robota wyraźnie ant-państwowa.

A gdyby Zarząd główny Zw. Zaw. kol. doftal 
sie całkowicie w moc bolszewików i agentów mernit- 
ckich i gd>by strajk został proklamowany przez ten 
Zwjązek Zawodowy, to czy w oczach p. Anusza i rzą 
du rie  bytoby zasady do aresztowania agitatorów i 
uznania strajku za robwię aniypańsfwową?

W powyższetn dotychczasowem stanowisku mi­
nisterstwa kolei j rządu kryje się poważne n iebem t- 
czeństwa

! Agitacja -1 antypaństwowa akcja bolszewików od-
j dawu^i jest prowadzoną bezkarnie w  ramach Związku 

Zawodowego kolejarzy obdarzonego zupełnem popar­
ciem rządu. Można powiedzieć, że komuniści działa­
ją i organizują się oośrednio pod skrzydłami naszego 
rządu.

Jak dotąd, wedle rozumienia naszych ministerstw 
kolei, pracy i ro ln ic z a  strajki organizowane przez 
Związki Zawodowe kolejarzy, robotników rolnych 

itd. nie były  aktem antypaństwowym, choć wybucha 
fy ! chronicznie w  chwilach dla państwa krytycznych, 
przynosząc olbrzymie straty całemu społeczeństwu, 
potęgując rozstrój gospodarczy, zwiększając niedosta 
tek żywności i węgla pracując , na rzecz rewolucji so­
cjalną. Stroiki te cieszyły się w ręcz opieką rządu. 
bylv wprost orgarizowane i podsycane /a  pośretnł- 
ctwem odnośnych orgawzaci’ zawodowydt pr^ez po­
szczególne ministerstwa.

W  socjalistycznych naszych ministerjach uważa- 
no częstokroć, że akcja organizacji przeciwdziałają­
cej strajkom jest antypaństwową1, że rząd „ludowy4' 
obowiązany jest walczyć z wł?snem społeczeństwem

strajkami organizowanymi przez Związki zawodów* 
które miał do dyspozycji.

Dziś, gdy kierownictwo tymi związkami coras 
b a rd z ie j  w ym yka się z rąk PPS. i rządu jest czas nai 
wyższy, aby pp. Anuszowie zrewidowali zasadnicze 
swe sranoMąsko i poglądy, aby zrozumieli, że strajk 
jest aktem anty państwu wy m wówczas, gdy zwraca się 
przeciw m tertsom  państwa bez względu na to. czy 
go proklamuje czy nie protegowany przez xząd Zwią­
zek zawoaowy.

Zv;ąizęk Zawodowy kolejarzy i Związek ro b o  
tników rolnych przechodzą córa# silniej pod wpływ 
organizacji komunistycznej, stoją się coraŁ wyraźniej 
jej eksuozyturanii, związki te nie mogą być dalej pół 
państwowymi instytucjami, odnośne ministerstwa mu­
szą natychmiast zrewidować swój dotychczasowy da 
nich stosunek, podjąć z uim' bezwzględną walkę lub 
bezwzględnie oczyścić je z żywiołów kombi istycz- 
nych i z jawnych agentów Rosji sowieckiej.

Inaczej sami będziem y. potęgować i umacniać 
siły w o g a  na wewnętrznym  froncie naszej z nim de­
cydującej rozprawy.

NA DOBIE,

„...Sam przyprawiłem jady, od których szaleję”...
Żeligowski zaczyna być niedysponowana. Czyli 

ma się nad koniec światu pasterskiemu.
Zapowiedzianą wyprowadzką federalistów z wil 

na nic mamy powodu zbyt się cieszyć, jak nie mieli­
śm y niedawno powodu c'eszyć się ich wprowacbką 
tamże. Zresztą nie zaszło nic niespodzianego anj dU 
nas, ani dia Eurcpy. Poprostu pan< Leona BourgHOis 
zniecierpliwiła jeneralska-kapjtańska ballada i roman­
ca o Wilnie i ziewnął przy pewnej zwrotce, nzjwjąc, 
że c#as otworzyć drzwi kaplicy- A szkoda, bo w,łaśr-e 
skończyły w  niej popis duchy za lekkie Don Kichotów 
i za ciężkie Sancho Pansów i z ciemność4 wynurzył 
się„.

Przebóg, co to za szkarada?.. Gustaw tederacyj- 
ny. T ak, on w e własnej osobie. Wielki cierpiętnik ro­
mantyczny. Ręką pokazał na serce, przypięte do baj- 
roftskiego płaszcza, pod którym ma. cały magazyn pa­
miątek z Litwy. Bo kocha Litwę. Kocha po swojemu. 
Nie w  zdrowym, męskim zamiarze poślubienia jej, ale 
poto, żeby zamęczać Ją i siebie męczarnią imagino- 
waną. Nie kochanek prawdziwy, ale deklim ator na 
tem at miłosny. Jak ryba żyje we wod/ie swych łez. 
Sama Matyla Htewska jest mu z  pewnością mniej dro 
gą, uiż jej na pierś' noszona „mmiatara41 i włosy z „w ar 
kocza uziewicy14 i „listek cyp-ysu" 5 ile ich Jest je­
szcze, tych symbolów słabości1 1 braku hartu życio­
wego.

Całe to mazgajstwo, cały kobiecy brak Stanow­
czości i jasnego rozumowania wcielił się w  stosunek 
naszych federalistów do Litwy. Ich chwiejny, jak wo­
da, program nie wypowiedział się nigdy wyraźnie, 
utknął zawsze na ogólniku, na frazesie, dającym się 
po kądzieli w ywieść od romantyki. Udrapawani w  ta 
Jemniczt-ść, pełni fałdów i załamań, faliści w  dyskusji 
i nteucLwymi, sa onf wszyscy, od wodzów z»aząws*y 
a kończąc na ciurach obozowych, okazami patologi­
cznymi i zabytkami epoki, której w  imię zdrowia po­
litycznego myśląca polska dawne powiedziała; akysz.

Bo ulubieni bohater panieński, zrodzony z  ro­
mansu patii Krudcner. m istrz cierpienia dla c^rp łw ia, 
Gustaw, nie był nigdy uznawany za postać dodatnią 
przez tego, który mu dał poetyckie żreie. Wszakże 
jego tw ćrca każe mu mówić od rzeczy i obmywać 
czoło zwriną. wodą, dając chybą dość wyraźnie po.

'•nać czytelnikowi, z kim ma dc czynjenia. Jakżeż ęi> 
dy można z  w ar jata, choćby najpoetYczniel przedsta­
wionego, czynić ideał? W  Polsce niestety zdarzały 
się j zdarzają dotąd poeohne nieporozumier ia.

Gustaw4 współczesny jest o ty !; niebezpieczniej­
szy od ^wego pierwowzoru, że jego be jw ed incy  au­
torzy odjęfi mu zręcznie ske -sorjat obłędu, j ę  gałąź 
w  ręce i dziwaczny st-ój zastąpili ułańską szablą i ak- 
selBrntam^ I taki dzwoniący ostrogami o ulice Wilna 
Gustawefe defiluje pod oknami M aryli z rzewnem: 
„Jurro, jutro Jadę44.

Roztropna M aryli, k tórej'praw dziw ego wiierun- 
ku ducliowegj nikt nie odsłonił, zdaje się pr iez sza- 
cunek dla uwikłanego w  sercową awanturę pćźnitf- 
szegc. wieszcza, oR>ź roztropna Maryla litewski pra­
cowała- piękną główką długo, aż wreszcie doszła do 
pewnych niezłomnych s4dów. Bo bądź co b id z  przy­
jemniejsze są liczne świece na ołtarzu, towarzyszące 
obrzędowi ślubnemu, od tych trzech mizernych świa- 
tełck, k tó ry tr każe poeta gasnąć mistycznie na za­
kończenie swej swdecznej historii. Rrzeta zręczna 
M aryla wie, Jak d*ugo moż »a up.*av;ać nie **bowią- 
zujący do niczeg) romans, a kiedy czas jest wycofać 
się ? miłosnego duetu wyrzekłszy mezbyt czule; „Ulż­
my każde w swoi i drogę44.

Bo litewska M aryla m a Przjdewsrystkicm rozum. 
I od cierpiętniczej, masochiczni; zabarwionej ofjnry 
serca woli stateczne, a rozważ n ij przyszłość ukazu­
jące konKury. I dlatego z roztarz.iieniem słuchając 
żalów federacyjnego Gustawa Pilskiego, patszy po­
przez jego mglistą postać i coraz szczsrzAj wzdycha, 
ale do krzepkiego, kuszącego jej dziewiczość siłą Put- 
tkamera. Ten Puttkam er dziś jeszczi od niej ialeko. 
Dolazd utrudnią mu zła komunikacji. Al: to^pewne, 
że gotuje się Już w  Rosji do obłubieńczai drogi.

Niechże wis o tern nasz Gustaw i niech noże 
skróci tradycyjną drogę swych p-zeżyć. Ni ach w re­
cepcie, którą mu niegdyś przepisągo, zaraz po godzi­
nie ^miłości" przejdzie de godziny „przestrogi'-. Po­
średni* między niemi goćrłnę „rozpaczy44 lepiej opu­
ścić, a „Przestrzec się’ , jak mówili dawni Polucy, 
p izestrztc się już dziś, kiedy P*n Żeligowski na ko­
niu, a pan Prystor na furgonfa opuszczają Wilno- ten 
ostatni w  juk ich uwożąo miKzsnA rynsztunek feoo 
ncyjnych zalom‘ków, Mieczyk.



^ .^ Ł O W O  ROLSKTĘ*1 nr. 68 » <fria 12 latego* 1921.

Przegląd polityczny.
ROSJANIE W PARVŻU O W17YCTE NACZELNIKA 

PAŃSTW A. *

„Petit Parisien** stwierdza, ż? w isyta m arszałka 
Piłsudskiego do Paryża \v7-bnd dla najwyższe zainte­
resowanie w  tutejszych rosyiskieh kołach politycz­
nych. Rosjanie twierdzą, źe na konferencjach Naczel­
nika z prezydentem Miłierandem i z marsz. Fochem 
omawiana była sprawa stosunków Polski do przyszłej 
Rosji i  udziału Polski w zbr »jaej int-irweflcjl w R osj
0 ileby do tego doszło. Wyniki konferencji są podo- 
f*no dła Rosian jak naipomyśiaii ]sz®. (Poiptwts.)

l i t w i m  w r a c a j *  z  r o s j l

3-go lutego do Kowna Przybyłe z Rosfl druga 
part ja uchodźców litewskich, skfadiiaca się z prze­
szło 1500 hnfci. P o h w a  iest eit^r.i na w y c ie c ten ie  
fizyczne. Lekarze zastrzegają, że przybyłym  na po­
czątku trzeba daw ać b a 'd z i  mało jeść, bó już było 
'dwa wynadfci śmierci z powodu Przejedzenia się, 
(Poipress.)

'AMERYKAŃSKI PROJEKT WYPŁATY o d s z k o ­
d o w a ń  PRZEZ NIEMCY.

Senator Francis w  senacia projekt wypłaty od­
szkodowań prze? Niemcy. Projekt 1) redukuje same 
rdszkodowań do 15 miliardów dtda-ów, płat-iych te. 
onorazowo łub w 28 ratach rocznych, w  wysdkogct
1 mnjSbda. 2) Niemcom ndziefl się kredytu w wyse- 
k'><<"> 5 miliardów dolarów w  z łid e  Jaku odszkodo­
wań?? ra koluitte 1 kable utracone. 3) Stany będą o- 
ezesł«łczvć w pod dale kn’ uitf ł kaUów w  proporefl 
* nriflardów dolarów wkładiu (EE)

NIEMIECKA GRY PRZECIW POLSCE
„I/Eclair11 donosi: O d czasu kiedy zasfeua p o ­

stanowioną podróż Piłsudskiego do Francji, prasa nie­
miecka zamieszcza artykuły, w  Których dowodzi, że 
ekonomiczna. sy tuacji Polski Jest w  stanie opłakanym. 
Zorganizowano w tym  celu propagandę, przeznaczoną 
dla zagranicy, a  w  szczególności dla Ameryki. Nawet 
y/e Francji niektóre dzienniki uległy jej wpływom.

Akcja ta ma podwóiny cel. W  pierwszym rzędzie 
chodzi e przekonane Gatnoś!ąz2kó.v, że przyznanie
O. Śląska Polsce ró w n  się Katastrof?*; następnie 
Niemcom zależy na obniżeniu powagi Polski wobec 
Francji.

W ykryto ©statuo, — zaprzeczenia niemieckie nie 
są w  stanie przeciwstawić się konkretnym faktom 
i e  Niemcy starały się wszelkiemf sił i n i i spuufcamt 
o obniżenie kursu marki polskiej. Polskie władze ujęły 
spory zastęp ajjntów , których ; a daniem było w y­
woływać dewaluację ma«ki pplskisj.

Oprócz trgo Niemcy usuwają się od nawiązania 
JakichkoiwieK poważnych stosunków z polską. Ber­
liński rząd zorganizował prawdziwą blokadę Polski. 
Specjalnie ukutym systemem szykan Przewleka r»n 
fekonOmicznę układy, majace na  celu nawiązanie nor­
malnych stosunków między obu krajsi >d. ^Niedawno 
„Post“ domagała ‘się energicznie, ażeby Niemcy nit, 
nstawały w  przeprowadzaniu enirgicmego bojkom 
P olsk i

Takty te  pozwalają zrozumieć, i e  obecna 6ęźka 
sytuacja ekomom’czna w Polsce wyw ołana Je^t w  
wielkiej mierze sztucznie. Polska st ira  się ze wszy­
stkich sił. o zapruwadzeiie równowagi flnnsow ej i 
ekonomicznej. Jej ogromna bogactwa naturalne dają 
lei tego silne oodstawy. Polska zawiera obecnie 
cs-ły szereg umów handlowych z rozmaitymi państwa 
mi. Z chwilą, gdy trak taty  te w-sj-ią w  życie, sytuacla 
w Polsce zmieni się bezpośrednio na lsps/e. Czyż mo­
żna pozwolić, żeby !e wysiłki czynione dla podnie­
sienia się, które znowu w  wiePdjj nuerzi mogą 
wpłynąć na «konn.nicżne i przemysłowe stosunki na 
kontynencie, rozbraty się o ni/wzruszoną i perfidną 
złość Niemiec’  Alianci, k tórzy z w h sn :j wali przy­
czyniają się do złagodzenia Jo;u zwycięż mych Nie­
miec, P'>winni wreszcie poiożyć kres tel akcji! 'A a 
naciskiem należy ostrzec, źe ira P rę l« j , Icm lepiej.

ANKIETA k o m i s j i  MIEDZYKOYLfCYJNEJ.

Międzykoalicyjna komisja zw ^ócih się do wy­
bitnych osobistości przemysłu górnośląskiego z na- 
Łtępu’*ącym kwest‘on tnuszem :

1) Czy egzystencja nr zm y słu  górtnśhsk ijgo  
m r/e  być zagro im a przez całkowite lub częściowe 
odstąpienie G. Śląsk ł

?) Jakie zarzą lżenia byłyby pożądane, ażeby 
pracę w  poszczegó5nvch gałęziach pr®3.nyslu, w  ra­
zie częściowego lub całkowitego pr tył leżenia tego 
krain do Polski, nie doznała przeszkód.

3) Jakie zarządzenia należałaby poczynić, ażeby 
Istniejące kontrakty, na podstawie których ct/zyinuJą 
ord surowce, utrzym ać w  mocy.

„Deutsche Ztg.“ orzytaczU tc te pytania, sądzi,, 
że odpowiedź może być wyrokiem śmierci dla prze­
mysłu górnośląskiego Gazet i odoowiada htż n iP /^ d ,  
i i  szczególnie przemysł żelazny zawisły jeyt .od Nie­
miec.
WIEC POLSKICH KOBIET NA G. ŚLĄSKU-

„OMch. P o s t" . jedyny dzienp'k na G. Śląsku, 
k tć ry jje s t za P ła c e n ie m  z Polską donosi o wiecu* 
ęclv tob kobiet, k tóry  odbył się w Gliwicach. P a  od*

bytym  nabożeństwie zgromadzono w sali „Nowego 
Świata1* uc*est liczki w liczbie około -000 przywitały 
gorąco p. Ka/fantego, który  zaszczycił wiec swem 
ukazaniem. Po  mowie porywającej p. Korftntego I 
niemilknących oklaskach przeinawMl ło ln s ^ c z  Bran­
dys o stosunkach religijnych k  G. Śląsku, a następnie 
cdcżyfctno telegram y arcybiskupów Rakowskiego l 
Dalbora z życzeniami, aby usiłjw anit polskich kobłei 
w ycały świetno owoce i z uast^rskiem bing sław ień- 
stwem. Potem zabrała głos p. Zakrzewska z Krakowa

i P. Dobrzyńska z P^znama, k tó -e w gorących sło­
wach w yraziły uczucia całej Polski dla G. Śląska. O- 
sta tria  mowa p. Sz“beko z W arszaw y została rrzy- 
jęta gorącemi oklf.skaml a na zakończenie p. Abra- 
mowska. z Nowego Radomska wygłosiła ze sztanda­
rem polskim w  reku Pr*vsię.v;, że polskie komety na 
Ci. Śląsku nie spoconą, *ź Dlaly Or«sł otrzyma zw y­
cięstwo.

STOSLNKI AUSTRO-CZESKfE.

Niektóre czeskie sfery polityczne omawiają spra­
wę wyjazdu prezydenta M assiryka w  cela złożenia 
w izyty Hainischowi, prezydentowi Ausirji. Chodzą 
słuchy, że M assaryk pragaia bronić punWu widzenia 
nscjonalfstów, co do nawiązani* stosunków. N acj>  
nslnl demokraci przeciwni *ą tej podróży, tak samo 
iak ł inne Partie polityczne, które zawszą uważ.dv t 
uważają Wiedeń i Austrię zji prze^twn^tów Ciech 
W  Rzymie "*aś ma się sP0tk*ić austriacki kanclerz 
M ayer z  Beneszem.

Be n e s z  a w e o r y .

Eksposę Benesza w  sp r* w e  W ęgłer wywołało 
w Budapeszcie wielkto poruszenfe. W ęgierscy pog- 
ty cy  ł cała prasa Jednomyślnie protestują przeciw de­
klaracjom Benesza uważając je za a tak i

W rogie odnoszenie się Benesza do Habsburgów 
wyw ołało niezadowolenie nawet u węgierskich a r  tu 
leg!tvmistów, z  powodu napadu ra. węgierską suwe­
renność.

W  czeskim parlamencie oświadczał Oabłousky, 
te  obecny pokój jest iedynte dalszym ciągiem wojny 
„I ecz narody — powiedział on — ?dob-;d:i sw? wol­
ność w brew  woli tvyh, którzy chcą nadużywać po 
koju. Benesz pragnie z rn o b iH k ^ jt caiy św iat przę- 
c?w  siedmu m i l io m  Wpąrów. Je-r to naj .yiększy 
komplement, tatą tv 'ko  można zrob'ć W ęgrom w  uzna 
uiu ich siły żywołnaj4*.

Gabłonsky jest SłjwakieaL

IL-nri de Montćirt pisze w La Rsv«ę moudiate": 
Zawarcie pokoju z  swymi wschodmmi sąsiadami 

bolszewikami umożliwia Pnł*ce poświęcenie całej jej 
irwagi kwestii górno-śląski-iJ, tak dia nici ważnej, a 
która niespodziewanym cbrot^n rzeczy stała się ró­
wnocześnie zagadnieniem intarcsuiącem całą Europę. 
Zainteresowanie to w miarę zbliżania sie plebiscytu 
wzrasta.

2  prawnega puuktu wiazeu-ą, rozwiązanie górno­
śląskiego Problemu nie Przedstawia trudności: Górny 
Śląsk był wraz i  dzHejszcm Poznańskicn kolebką 
państwa polskiego. Mimo tego, źe Górny Śląsk zortał 
w XIV. wieku oderwany od Polski i przeszedł pod pa­
rawanie Habsburgów, a następni-* Hohenzollernów 
nie zatracił pn przez ciąg wieków swego czysto pol­
skiego charakteru. Zaznaczyło się to *i!n:e w XIX. 
stuleciu: stworzenie whdkich wła;n'»ścł ziemskich na 
rzecz pruskich szlachciców wtrąciło n ln  czy proleta­
riat w7 r.ydzę, a c^-żkic warunki życia Przypomnimy 
mu i jasno upizytomniły jego przynal jżność do Polski 
W  ten sposób s’łą faktów aolskość stał i się "a Gór­
nym Śląsku synonimem demnk'atycT-nych idei o sa­
mostanowieniu narodów. Walka tocząca się w XIX- 
wieku między polskimi elementami łiber ilnymi, demo- 
kistycznymi i socjalisfc-cznyml, a : bezwzględnym 
pruskim Cementem immigracadnym skończyła się a- 
statecznie rwycięsrwem Polskrcm. Od riku 1900, zwy­
cięstwo to uznają nawet oficjiTie italysiyki niemiec­
ki/ : spis ludnośd dok©n?ny w  r. 19t0 pi zęz ''ruskie 
władze wykazują — na Górnym Śląsku — ż b  miesz­
kańców mówiących nieftńfccklm języki sm jest 884 00C. 

■mówiąc^Th po w lsk j 1,169300 do których trzeba do­
dać 88.(W) Polaków zapisanych iako mówiących obo­
ma ięzyksml Statystyki szkolne - r. 1911 przedsta- 
■wdają się Jeszcze korzystniej dla Polaków: 1,548.036 
Polaków na 558.00T Ntemców. Ta imponująca więk­
szość zainanifestewpła — od czata zawieszenia broni 
— w całych setkach zgromadzeń swą wole urcyna- 
lejćnia do Ojczy m y Polski1'.

Pomimo tego. »asięPCy „roi da Prusse**, nb» u- 
stają w  swoicfi dążmffch do zatrzymania Górnego 
Śląska w  óbrębłe niemieckiego państr/a. Głoszą iaeje

4NGLJA A DALEKI W SCB^D.
1  hp Rornd Table“ /am  eszeża następujące u 

n /agi na tsm at polifysi Aaglji woboó dalekiego 
Wschodu:

Od roku 19ŁI, w  którym  A agi ja zawarta sojuc* 
z Japonią, nastąpiły w polityce św iata trzy  zacadut- 
cze zm’any:

_ 1, Morska i militarna potęga Niemiec upadla, tak, 
że imrerjum Wier*ieJ Brytanji może zr idatow ać swo­
je zbrojenia morskie.

2. Imperjum rosyjskie nie istniej" Japo.iii «ńęc 
niema już prz/ciw  sopic tci potęgi, która P:z*szk»-
dzała fij rozwajowi.

3. T raktat wersalski I ustanowienie Ligi Nam- 
gów wprowadziły w  stosunki międzynarodowe nowe 
zasady, które zasadniczo różnią się od tych. na któ­
rych podstawię zaw any został sołu« angialsW V-,japoń­
ski.

Trzeba w ięc zastanów? i się, czy naoraw dę orino- 
wietne tego sojuszu wyjdzie na dobre Wmlkicń B ry.
tanji i czy od nlegty zależą d.ibre stosunki między na­
rodami Azii, w ohość handlu w Chinach i ustanowie­
nie w  tym  kraju poważnego rządu.

Dlatego to kw est;a Dalekiego Wschodu powinna 
być otwarcie omówiona przez wszystkie zainb-,ię&»- 
v*ane narody Wielka Bryfaoj.u Stany Ż JeauocS c, 
JapcjuŁ Chiny, Australie, N iw o jćeliudia. Kanada 
Afryka południowa, Indio. a Jeżeli byłoby możliwem 
to i FranŁri } Rosj-i pos>7iuny wyił-tć swych delega­
tów  na wspólna konferencję K mf-jronda ta, moglaoy. 
zapewnić Angiji i Japonii -vs\vstkie ko^^/ścl jak.c 
daw ął im traktat z t. 19J1, a rówmocze^uie usunęłaby

wszelkie niebezpioczefi5t.vo nieporozumień, ?;tóre <nt»- 
głoby w  obecne: chwili zoa+ić w y v  >łaui odp/wte- 
ulem traktatu argio-Japońskiag* w jego poprzednim 
duchu.

AMBICJE p . b a b s k i e g o .
JC urje ' Porannj'“, ergan z p. wiceministrem 

Dąbskjm „zaprzyjaźniony", komunikuje, że prejyd■ect 
ministrów Wiios właśnie p. Dąbsktemu zapropmmw at 
oujęcłe poselstwa w Berlinie. Istotnie, nlcpod/bna ad-) 
mówić obecnemu przewodniczącemu polskiej delegacji 
pokojowej w Rydze kwalifikacji do jij godności. Jest 
ód l) ludowcem, 2) zaś umie naw et ciec o po m c n l^ c - .

Toż sarno pismo dc nosi jednak, że p. Dąbski by­
najmniej n it został % tei propozvcjj zadowolony, wido­
cznie uważa to stanów skv> za niodość dla siebie w y­
sokie- Mą on zresztą innjfł ix>w7ód do nw adaw olc® ’- 

, Jest nim zapowiedziany przyjazd ministra skarbu Ste­
czkowskiego c!o R ygi P. Dąbąk* — jak wiadomo — 
uważa układy z bolszewikami za teren, na którym on, 

I* aarfl tylko, w 'mieniu Polski przemawiać powtiąen.

demokratyczne a róvTUieześ ńe nie ustępują w  uiczenr 
imrerjaliitycznemu rządow i 

. Niemcom udało się usyskać praw ^ braniu udzu 
?u w plebiscycie górno-śląski.n i Jia  tyci., którzy je- 
avnie tyje \vrspólnego mają z Górnym Śląskiem, że 
się tam  nrodzili, a mieszkają obecotc w  Państwie uie- 
inieckiem. Jest to pogwałceniom spiawi^dliwosci Już 
dzisiaj krażą kgenuy o tych emigrantach, iMcnodzc- 
nia niemieckiego. Oceniają ich ilość na trzysta tysięcy. 
Dlaczego nie trzynaście tysięcy, albo trsyuaście mil­
ionów? Jest rzeczą zupełnie jasną, że ta cyka trzy ­
stu tysięcy jest ? góry wyka!kulovvai^ ażeby vrż.e> 
cbyiić szalę na kortyść N i/ciec . prziciw ko któ,-vm 
opowie się większość mieszkańców Oóm*go Śląska. 
Tycłt trzysta rvsięcy, to są poddani łffimfhccY, dzieci 
urzędnlkóay hib woisirowych Nismców, którzy uro­
dzili się na Górnym Śląsku, gdyż tam ojca ode ich 
dzierżyli w ręku p o w a żo n e  irtt Przez m em lxki r?ąd 
funkcje.

W  rzeczywistości sam zdrowy rozsądek wykar 
żuje, że to prawo głosowania przyznane „niezamie- 
szkująfcym" jest absurdeni- Prav/o ro. cz jn i z nich 
pewnego rodzaut uprzywilejowanych wylyprców, któ­
rzy mogą dw a razy zaznaczyć swą nrzyna'eżDość do 
państwa niemieckiego: po pierwsss w  swem miejscu 
zamieszkania, a "ustępni; w kraju, z  którym  ich nic 
pie łączy i do którego — Po złożenkt głosów _  ni­
gdy nie powrócą. Jeżeli już /pozw ah  się tyra „enąb 
grantom" na przeciwstawienie się woli pilskiej, pra­
wowitej ludności G. Śląsko, dlaczegóż nie pozwolić 
na to  całemu nieanecki-^u  naroaoad? W  rzeczywi­
stości b<*p/iem i d  uprawnieni do głosowania nie są 
autochtonami, a praw o oparte na przypaairowens 
zresztą miejscu urodzenia, Jest tylko prawem z d o b y ć  
cy, którj7 Kiauzie awą d ężk ą  rękę na ludność* tu­
bylcze!

Pozasł?wfwłjr NM-irtCbni O. &ąsk będzie daM  
^emią niewolników,, Jego powrót do Połski będzie 
zwydesTwem prawa, gdyż sparaliżują osntx?nte nc- 
dzieje imperializmu niemieckiego, glęboko je szc^  za* 
korzenionego w  Niemczech.

Przyznanie Górnego Śląska Polsce -  zwycięstwem prana.
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lictafy  „hoPslYfuanty" rosyjshitj. i
Paryż, 29 stycznia.

Na ćyjtjggem posiedzeniu Konstytuanty (skiadającel 
Się z 33 członków, w  czcm 18 esscrów, 6 kadetów', 
3 nac. soc., 3 Tatarów', 1 Litwin, 1 Łotysz i l przedsta­
wionej kazać* wa) reprezentowane z  pogzc/egćjlnj-chł 
frakcji, wygłosili długie przemówienia w sprawie in­
terwencji zagranicznej w wewnętrznej polityce rosyj­
skiej. Zabierali głos pp.: N. W . Zehz^now (eser), P. N. 
Miliukow (kadet), N. W. Czaikowskij (eser), Maksu- 
tow  (tatar) i Charłamow (kozaczyzna). W szyscy 
mówcy zgodnie stwierdzili, że polityka interwencji 
zbrojnej przeciwko bolszewikom w  swej dotychczaso­
wej formie zbankrutowała i że walkę tę należy prze­
nieść wewnątrz kraiu

P fzyjeto icż jednogłośnie deklarację, która w  
streszczeniu brzmi:

1) Rosja, po marcowej rewolucji wyzwoleńczej, 
nigdy nie uzna za rząd prawomocny żadnej tyranji, a 
przedewszystkiem tyranii bolszewickiej. Tylko rząd, 
opierający się ną zaufaniu całego narodu jest rządem 
prawowitym i może przez inne państwa być uznany.

2) Narody wolnej Rosji nie mogą uważać się za 
związane jajfemikolwiek umowąntl, zawieranymi niby 
to w  imieniu państwa rosyjskiego przez bolszewików. 
W szystkie um owy handlowe będą więc zrewidowane 
z punktu widzenia żvwótnych interesów rosyjskich- 
A porządek i snosćb wypełnienia zobowiązań finanso­
wych Rosji wobec państw obcych, zaciągniętych do 
25 październ ka 1917 r. powinien być rozstrzygnięty 
na specjalnej międzynarodowej konferencji po powsta­
niu w  Rosji rządu, cieszącego się zaufaniem narodo- 
wcti.

3) Blokada wc wszystkich swych formach ostać 
powinna.

4) Zgromadzenie odmawia rządowi sowieckiemu 
Prawa rozdawania cudzoziemcom koncesji, naruszają­
cych prawa i interesy obywateli oraz ubliżających ich 
godności narodowej.

Na posiedzeniu z dnfa 15 stycznia br. ucho ałeno 
rezolucję, określającą stosunek ,,konstytuanty" do t. 
zw. „okrainnyeh gosudarstwiennych obrazowani? 
jak Rosjanie nazywają państwa bałtyckie, Ukrainę i 
państwa kaukaskie. Rezolucja ta, podobnie iak ł po­
przednia, była przedmiotem długiej djskusii w  komisji, 
c przez zebrame plenarne została przyjęta jednogłośnie*

Oto jej tekst w  streszczeniu:
1) Rosyjskie stronnictwa demokratyczne zawsze 

uważaty za słesm e dążenia narodov*ości rosyjskich do 
zdecydowania o swoim ]o<ńe, a konstytuanta proklamo­
wała dnia 5 stycznia 1918 r federacyjny ustrój Rosji. 
Atolj dążenie narodowości do samookreślenia 
się, dzięki tragiczni m okobczmściom, w  kierunku zu­
pełnej niepodległości i zerwania wszełdch węzłów z 
Rosją, a to w celu odgrodzeni się od despotyzmu boi- 
szewickiego.

- 2) Dopóki nad Rosją ciąży wszędzie dyktatura 
U s z e  wieka, dopóty naturalnie ciążenie państw kreso­
w ych ku Rosji nie może przybrać formy określonej. 
Trwanie zaś tego moralno politycznego r o/dzialu mo­
głoby jednak doprowadzić ćo  bałkanbr-cji i wzajem­
nych jego starć, które moga być wyzyskiwane przez 
cudzą politykę Impei falisty czną.

3) Licząc się z istnieniem szeregu nowych państw 
kresow'yćh i z ich wolą zachow ani swojej niepodle- 
gTści, demokracja rosyjska przypuszcza, że po likwi­
dacji bolszewizmu, niewątpliwie zamanifestuje się ta  
wspó’u»ść sptiecsm politycznych i kulturalnych inte­

resów, która pod ktuje zbliżenie się wzajemne gospo- 
darczio-polityczne, niezbęcne zarówno dla państw kre­
sowych, jak i dla- Roąji.

4) Najbardziej odpov iednlą formą zbliżeira byłoby 
zjednoczenie federacyjne (jfedęracionnoje objedjnienje).

5) Stojąc na stanowisku przebudowy Rosji na za­
sadzie federacyjnej, ą nie mając zamiaru narzucać kor 
mukolwiek i z bronią w  ręku tej lub innej formy zwią­
zku politycznego, demokracja iosyjska uznaje, że jedy­
nie słuszną drogą dla zjednoczenia Rosii jest wzajemne 
porozumienie, na zasadach wolności ł równouDraymie- 
nia układających się stron oparte.

Prata Wydziału Narodowego 
w Ameryce.

Polska powinna mieć baczne zwróconą uwagę na 
rodaków przebywaj loych na wycuodżtwie w  S ta­
nach Zjedn. Ameryki Półn. Polska bowiem emi£rac)a 
bv |a  najliczniejsza do Ameryki Póhnćnei, a  przcJe- 
wszystkiem wartość iej ped względem eknom cznym  
i  politycznym jest dla państwa pjlskicgc bardzo wiel­
ką i doniosłą. W yrhidźrtwo polsk'e wróciwszy do 
„Starego kraju*1 w znaczne/ ilości, .moje zmienić do­
tychczasowy układ stosunków społicznych i ekona. 
micznych, może Pr/yczjynić sięl za pomocą swoich 
kapitałów i swoiej pracowitości, swojego wykształ­
cenia fachowego i wyrobienia życiowego do unarodo­
wienia handlu i Przemysłu, d i  podniesienia kultury 
zwłaszcza m aterjitnej naszego społeczeństwa. Prze- 
dewszystkiem reem igiacja ta  może walnie przyczy­
nić się do uzdrowienia politycznego naszego narodu 
przez wniesienie ze sobą przyzwyczajeń Praworząd­
nych.

Przywiązując eto w ychoiżtw a tak wi :lk e znacze­
nie, trzebn mu się bliżej przypatrzeć i p jzn  *ć jego dą­
żenia i przekonania.

W ychodźtwo polskie Ameryki Północnaj było iuż 
przed wojną ba-dzo dobrze zorganizowane, chociaż 
dość rozbite nrędzy  poszcz-góhic w gm izacri, ktr.re 
prowadziły między sobą honraryczte b<>j Wojna zbli­
żyła te organizacje i wphmęła naw et na organizacyj­
ne związanie s’ę poszczególnych instytucji.

W  roku 1916 Powstał W y d d ił  Narodowy Polskt, 
w  którego skhd weszli repre-ontanci następujących 
organizacji: Związku Naród >wegn, Zjednoczmla pol­
skiego rzymsko-katolickiego, Zjednoczenia kapłanów 
ptlskich, Sokoła, Związku Pol/k, Zw iąjku kupców  i 
przemysłowców i szeregu pomnierizych organiżacyj 
i grup

Poza Wydziałem pozostała ty lk j mała grupka 
socjalistów i german jfilów, którzy zarg mi/o wali „Ko­
mitet obrony narodowej". Komitet ten nie posiadał 
nigdy wielkiego' znaczenia, a działał n ś c i i  sw oji skom­
promitował się tak. że wszyscy prawie jego przywód­
cy wyjechali ze Stanów Zjednoczonych Enkasnowcy 
bowiem agitowali przeciwko wojnie. Atneryki z Niem­
cami, a po wypowiedzeniu wojny przeszkadzali w 
Ojgani/owaniu oddziałów ochotniczych dla armji Pol­
skiej we Francji, rzucali oszczerstwa na K onrtet Na*- 
rodowy w Paryżu i jego przedstawiciela w Ameryce 
p, J. Ignacego Paderewskiego i krótko mówiąc stali 
się narzędziem polityki niemieckiej.

„W ydział Narodowy" prowadził m c - ' wprost w

. przeciwnym kierunku. Członkowie iego byli w  ścł-j 
i słem porozumieniu z prezydentem WPsoneii, rządem, 

amerykańskim i im też zawdzięczamy, że w orędziach 
Wilsona sprawa polska znalazła tak sz-ir »kie ujście. 
Popierali akcję Komitetu Narodowego w Paryżu. któ-i 
rego zresztą byli członkami; zbierali fundusze na Pra­
cę polityczną i w o j  Je.iwą po stronie p iństw  ententyy 
organizowali armję polską, a wreszcie po odzyskaniu 
niepodległości zajęli się akcji ratunkową dla p OkL 
Praca ta  miała i ma historyczno dla Polski znaczenie. 
Bez tej pracy Komitet Narodowy w  P a 'y żu  nie mógł­
by dokonać swoj-jga dzieła, a p n y n  tjm.niej byłoby 
mu to przyszło ze znacznie większymi trudnościami. 
Na.łtpiej o tern przekonają nas cyfry. Sprawozdanie 
kasowe W ydziału za czas od 16. sierpnia 1918 r. da 
dnia 30. listopada 19IS r. opiewa aa ręc3 Komitetu 
Narodowego w Pai yżu przesłane w  myśl uchwał Sej­
mu wychodźtv.ra z Detroit:

a) na rerrezentacie u rządów aljaickich;
b) na Prace przygotowawcze przjd konferencją 

pokoiową;
c) na reprez-mt icię i prace oodcrąs konferencji

pokojowe!;
d) na pokrycie w ydatków polskiej propagandy vr 

krajach alianckich,
e) na pokryci z wydatków Połączonych z akcją 

Komitetu Narodowego i Armją polską we Francji
f) na zakupienie materiałów szpitalnych akcji ra­

tunkowej połączonej z armią polską we Francji łącznte 
508219 doi.

Pozatem dla armji polskiej we Francji i  Polsco . 
wydano 387.371 dolarów; na armję polską i uchodźców 
na Syberji 42.088 doi.; subwencji dla Białego Krzyże, 
wynoszą 69.516 doi.; na ręci prezydenta ministrów 
Paderewskiego na cele narodówe i ratunkowe 
1,018.000 doi.

W okresie zaś od dnia 1. grudnia 1919 r. do dnt 
31-go sierpnia 1920 r na akcję ratunkową p. J. Smiu 
skiego, prezes Wydziału Narodo*'eg> — podczas po­
bytu w Polsce, wypłacił 62 322 doi. rozmaitym orga* , 
mzacjom społecznym.

Na wychodźców Polskich na Syberji w ydm o ll5 
tysięcy dolarów, na ratunek dzieci w Pr-lsce 185 ty­
sięcy dolarów, na ratunek dzieci na Syberji 10.500 do­
larów, na armię poUką 235.321 dolarów i 8zereg po­
mniejszych pozycii.

Pozatem  jednak Wydział Najroiąwy nic tylko 
sam bezpośrednio śpieszył Poljce ? w yditną pomocą, 
ale działał w tym kierunku wśród Ame-ykanów i rządu 
Stanów Zjednoczonych. W  sprawozdaniu prezesa p. 
Smubkiego czytam y: ,W ydz'ał N aródjw y przezna­
czyć \v grudniu 1919 r. milion dolarów na żywność v 
Polsce. Był to nioiako haczyk, gdyż prezydent Wil­
son i Herbert Hoov?r poruszeni ^ym darem spowodo­
wali uchwałę kongresu na podstawie której P o lska , 
dostała żywności za 65 miijonów dolarów. Za stara- • 
nient więc Wydziału- wysłano do Polski żywności za~ 
65 miliomów dolarów.

Dnia 16-go i 17-go listopala 1923 roku odbyło się 
zebranie Rady Narojrrwej i Rady Z a 'ządzajic/j ..Wy­
działu Narokowego", na k tónm  po wyrażeniu wo­
tum ufności Radzie Zarządź tlącej wwsłaco listy do 
J. I. Paderewskiego i Romana Dmo*SK:ego, jak i po­
stanowione w ydać odezwę Pt. „Do wysokiego Selmi 
Rzeczypospolitej Polskiej", które! treść świadczy o 
przekonaniach politycznych i społecznych wychodż- 
tw a polskiego w Stanach Zjednoc^oiych. Odezw? 
zw raca się przedwKo obstrukcji w Sejmie i oświadcza 
się za poszanowaniem Prawa, silny.n rządnn, prze­
ciw krzykactwu.

J. P*

W  te r sposób Wydział N i.‘odTvy stał się naczelną 
w yraziło instytucją wyclio^żtwa polskiego w Ameryce, albo- 

‘ wiem dziewięć dzies! jtyeb zorganiz-rwanych Polaków 
za pośrednictwem swoich organiżacyj znalazło się pod 
wpływem i kierunkiem „W ydriału Narodowego".

Dr. M. T. HUBER.

0 „teirli względności".

VI.
Tutaj przychoozi mi także n3 myśl wspomniana 

już dwukrotnie sprawa nazw y tes^ i Einsteina, obra­
na przezeń o ty ł3 n ie b y t  szczęśliwi?, że prowadzi do 
nieporozumień całkiem fatalnych. Zupełnie trafiie pod- 
niósł prof. Lcrła w dyskusji nad swoj-iuji wy'kładam! 
w  Towarzystwie polttichińcz i-m, że to  iest raczej te- 
orja be/względnei fizykalnej rzeczywistości, bo w y­
łącza wszelką zależność zjawisk Przyrody od niewąt- 
lliw is oderwanych, niefizykal iyc" pojgć bezwzględ­
nego czasu i przestrzeni- W łaśńe zespół wszelkich 
zjawisk fizykalnych nakazują nam nieidp Jraie mie­
rzyć czas inaczeii w  każdym z poruszaj tcych się 
względem siebie układów odniesienia, a użycie do tego 
mierzenia zjawiska rozchodzenia się światła jest podyk 
towane jedyn-je i wyłącznie względami ekonomii wy- 
ślowej w  sensie Macha, czyli zupełnie z.ozumialem 
staraniem o możMwą prostotę w  sformułowaniu ści­
słych praw przyrody. Że ta prostota nie jesi taką. do 
jakiej nawykliśmy su g esty w n ie  prze* p  zszło dwa 
wieki bujnego rozkwitu fizyki na • gracie mechaniki 
Newtonowskiej, jest to oczywiście „winą" samej przy 
rody, która jest właśnie taka, a nie inna. Komu przy­
świeca idea absolutu w innych1 dziedzinach myśli ludz 
kiej, znajdzie ją i w  fizyce relatywistycznej w  postaci 
ogarniającej wszystko zasady zachowania energji (któ 
rą byłą iśtotrie kierowniczką w  budowie teorji przez 
Einsteina), a wniknąwszy głębiej w podstawy jego teo 
rJi, pozbędzie się zapewne raz na zawsze co najmniej, 
dziwnych obaw c rzekomo zagrożone przez tę  fizykal­

ną tcorję ideały „bezwzględnej* praw dy i bezwzglę­
dnego Dobra". Takie uogólnianie i wiązame przewo­
dnich myśli fizykalnej teorii z dziedzinami pojęć mo­
ralnych i religijnych jest przecież najwidoczniej niedo­
puszczalno. Tego rodzaju kojarzenie jest od dawną naj­
zupełniej obce zdrowemu przyrodniezo-naukowemu 
myśleniu. Trudno mi opisać przykrość, jakiej 'doznałem 
usłyszawszy we wspomnianej już dyskusj- mc' wykła­
dem prof. Lorll z ust jednego z poważnych kolegów, 
właśnie tego rodzaju konfuzję, która na domiar złego 
dała widocznie asumpt drugiemu oponentowi do po­
wyższych obaw. W szakże przysłuchiwało się tejnu ta 
szczelnie nabitą sala, w której i ną trzecim z rzędu 
wieczorze dyskusyjnym (po dwu wykładowych) brło 
jeszcze dość osób mogących śmiało powtórzyć auten­
tyczne słowa pewnej eleganckiej pani po pierwszym 
wykładzie: „Przecież to zadziwiające, że się słucha 
dwiie godziny prawie prelegenta mówiącego pc jJblsku, 
r.le rozumie się ani słowa, a wszyscy siedzą do końca"! 
Tacy słuchacze rozumieli jednak dobrze sens dziwnych 
wniosków obu panów i snadnie mogli dojść do podo­
bnej konklucji, co ów wspomniany Już atitm pierwszej 
u nas drukowanej napaści na tcorję względności-

Ale znowu muszę prosić o przebaczenie za zbo^ 
ozenie od tematu, tym  razem ostatnie i wracam  do roli 
matematycznej koncepcji Winkowskiego, oraz trudno­
ści piętrzących się pizy budowie ogólnej tcprji na po 
stulacie równouprawnienia w  sformułowaniu praw 
przyrody nietylko układów Galileuszowych, lecz takżu 
wszelkich innych układów o dowolrwm w zjłedm un 
ruchu. Te trudności wyjdą dofcizc na jaw z następują­
cego rozważania.

Pomyślmy sobie pewien obszar przestrzenno-cza- 
sowy w Galileuszowym układzie U, a zarazem drugi 
układ U’ obracający się jednostajnie względem poprz*

dniego Dla uzmysłowienia możemy absłrahując od siły 
ciężkość! jako pierwszy układ U przyjąć -iemię, a ja­
ko drugi V  pczm ny wHi-i krążek rp sceny *br /r>  
wrej, kaiipelu i t ; . Odrysujmy kofowy km ti*  krą/.ka 
na położ or i j tu z pod nim poziome' gładk'sj i)U<zezv«. 
żnie na łie:i i. Iw  eli w  układzie U tj. ziemi óoiw.ą- 
zuje geomeuja Euklidesa, tc mierząc obwód lwszcgd 
k-ła  t Uziel.ąc *« pr?ez zmierzoną równ śr* nucę, 
oti zymamy znarą liczbę t> i=31łl59... Sk iro jednakże 
pomyślimy sobie to sam 0 koto nverzone w uklu Izie 
U‘ 0’brac: jącym się) i użyjemy do pomiaru n^skoń- 
ózenie małych miarek nieruchemych w  tvm uldadzie, 
to otrzymamy wprawdzie tę samą wartość średnicy, 
od poprzednio, gdyż mia-ki są prostopadłe od Kierunki5 
prędkości, ale nieco większą wartość, obwodu z powor 
du Lorentzowskiego skurczenia miarek Jeżących w  kje 
runku ruchu. Widać stąd że w układzie U‘, tj. dla 
k*ążk? traci ważność geometrja Fuklidesowa. Ponie­
waż odśrodkowe działania bezwładności można we­
dług zasady równoważności pojmować w  każdym pun­
kcie jako działania grawitacji, przeto Jest rzeczą jasną, 
żc obecność pola grawitacyjnego domaga się użycia 
metrycznej ge-rmetrji nieeuklidesowej. 0 tó ‘ biorąc ścj 
śle nic ma nigazie na świecie skończunrgj obszaru 
całkiem wolnego od działań giawitacii; skoro więc; 
chcemy w  fizyce utrzymać ogólny postulat względno­
ści, to musimy zrezygnować z matematycznego opisu 
wzajemnego położenia ciał w  pomocą metod zwykłej' 
geom?trji Euklidesowej. Nie trzeba jednakże sądzić, 
że nada się tutaj d]a całej przestrzeni fizykalnej l^tóraś 
inna szczególna geometria, np. BoyaPa Łob*czewski<- 
go. Bynajmniej! W  każdem wogóle miejscu musinri 
przestrzeni przypisać inne metryczne wtasności, zale-, 
żne widocznie od rodzaju pola grawitacyjnego i zasto­
sować odpowiadającą geometrię.
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Po procesie Psiruszewyczs
Gorliwymi prnciwijfkł.-nł „P-M. Orz- P o # .,i w 

ffoiomyii byli nad’o- radca sąd. j? b tr  Żaczek, dyr. 
glmn. Boroń, adw. Dr. Sentak, adv. Dr. Haczewski 
1 r. skarb St. Gruszecki. C; ludzie rtale a a riż e ii byli 
na prześladowania, rewizji 1 in te r n a  an i- Chwilowi 
„■władcy" zdawali sobie sprawę, ze zm czeuia ,.P. O. 
P .“. Do niej uciekali się urzędnicy o pomoc i radę, 
gdy  ich zmuszano do podpisywania deki iracj: na wier­
ność ..rządowi rep. ukr.“ , ona ich żyw ili, ptacąc za­
liczki na pensie z pieniędzy uryw anie pożyczonych; 
-om  szukała pom i’s<czcu dla wypędzunycn z mieszkań 
urzędników i rau ^zy ;• li. ona u każdej sprawie in­
terweniowała. Marszalek Łażyński w ystarał się zaraz 
w listopadzie 191? r. o p-'Zvol3ii3 na Piśmie od k"m. 
miasta Halibeja i kom. okręgu Pry? in k a  na adbywa- 
Bie posiedzeń bez przeszkoiy. Zapomni ino o te mi po- 
sswoiemu i z Początkiem 1919 i. na d o n *  Jakiegoś 
y*liega posłano oddział wojska z  oficerem, by całą 
JP . O. P .“ obecną na posiadłemu areszt rwać. Wobec 
podpisów najwyższych satrapów w  inieśeio sprawa 
sic nie udała na razu . ale potem zakasano posi tfteń 
„F  O. P.“.

Poza ,P . O. P .“ wielkie zasługi <fla P obn ił mlei- 
'scow ei położył n r  ‘s^czanin, assso.- paik«wskl. D 'a
uwolnionych z  baraków  ko&iczowskich oh b p ó w  1
mieszczan wyrabiał pożyczki w  po!. „T-wte Zaliczko- 
'Wem“ p. SozańsKi przy pomocy członków wydziału 
tego Twą, pp. ŚPÓlnickiego i Piskozjba. Było to wiel- 

'kfe dobrodziejstwo dla nieszczęśliwych.
Niemało dobrego szczególnie dla biedniejszych w 

tczasie okupacji zrobili: prezes ,,Pol Rady Robohrt- 
iczej“ aptekarz 1. Łopatka i Garczok. Niezupeł­
nie godzTiśmy się na ich socjalistyczny taktykę wobec 
Rusinów, ale ich pracy n arriaw o j w  iniach nieszczę­
ścia nie można było nic zarzucić. Bez różticy  prze­
konali politycznych, od komunistów praw ie do» skraj­
nych konserwatystów szliśmy rasem Wobec Rusinów, 
choć me bez tarć. Dopiero późnie! prz«'d upadkiem 
„ w ła d \“ ruskiej odsunęli się o-i .,P. O. P.‘* robotnicy 
z  „P. R. R.“; z czego Rusin! się cieszyli.

D-deł^m „P. O. P .“ był równeż „Ko.nittt Pań*4, 
opiekuńczy anioł K o k so w a - Z nakazu ^władz“ mu­
siał się „Komitet** zupełnie ods-jpirowaS od ,P .  O. 
P.“. Ale nada! staraliśmy się o pieniądze dla niego 
< mieliśmy w  nim tainego delegat * Duża, bardzo du­
żo można pisać o zasługach Pol d< kołunyjskfch dla 
Kosaczowa. Matki rodzone nie dbałyby więcej o swych 
synów jak te szlachetne Rodaczki o nieszczęśliwych 
skazańców. 90% swej pracy musiał form dnie ma- 
sia{, komendant miasta biali bej o h a -w  »e dla Kosa­
czowa w ręce pań z „Komitetu*4. Godzi ra.tri całeml 
stały  pod iego drzwiami męczyły go, prosiły, tor­
turow ały słowami. Cabnri dni.j ni gotsw ały  straw ę 
dla chorych w „Ludowej bursi:**. Zbierały datki J ży­
wność dla internowanych i jeńc-ów. Pieięgnm m ły cho­
rych. Ofiara tyfusu padła jed n i z nich Sp- Dwernicka.

Nieugiętą w  Pracj* i bardzo ruchliwą była p. So- 
rfcńska. Przewodniczącą „Komitetu** obrana P. MF- 
zśawiczową. Pomagały jeś? wy+,*wah panie; Gończar, 
czyiiowa, łoratMOwa, Dobracka, O sm ańska, l  ach . 
okow a, Bykowska i kilka innych, których nazwiska 
•wyleciały mł z pamięci. Niech nii ta wybacza* bo na­
zwisk? wszystldch tych wielkich ofiarnie s;k i odne są, 
f l ---------------a a B B p B B B B M M B M M

Widzimy w  tern przedewszystkiem trudność ma­
tematyczną, do której pokonania utorował drogo już 
prawie przed wiekiem sław ny Gana*. On podał nt*r 
todę matematycznego traktowania najogólniejszy kon­
tinuów o określonych związkach metrycznych zapo­
mogą całkiem ogólnycn spólrzędnych, które nazywam;' 
jego imieniem. Meroaę Gaussa zasr>*ow-4 Ki-mann do 
rozważań najogólniejszej metrycznej geometrii trójwy 
mkuowej w  swojej słynnej rozprawie habilitacyjnej: 
^Ueber me H ypotbestn welche der Geometrie zugrun 
de liegetr* t  r. 1854. Dopiero w  ostatnich latach zw ró­
cono uwagę na to, że geniusz tego matematyka prze­
czuł dobrze drogę, na którą dopiero w  sześćdziesiąt 
H t później wstąpił z takrem powodzeniem Einstein. 
K je r  ®n wprow adził pojęcie krzywizny przestrzeni ja 
ko uogólnienie pcjęcia krzywizny dwuwymiarowego 
konMnuum, ti- powierzchni geometrycznej. L a tv o  to 
objaśnić bez matematycznych wywodów przy pom©' 
cy analogji. Dwuwymiarowej płaszczyźnie odpowiada 
trójwymiarowa przestrzeń Enklides©wa. Obie -naja 
Kizywiznc równą zeru. Podobnież dwuwymiarowej 
powierzchni kuli odpowiada trójwymiarowa przestrzeń 
„Sferyczna**. Obie mają krzywiznę skończoną, stałą. 
Ńje trudno tera?; zrozumieć znaczenie terminów „prz* 
strzeń elipsoidalna** itp.

Przestrzeuno-caasowemu kontimium bzyki rela- 
Wwlsty&fiej odpowiadają (oczywiście cztery |,nół- 
rz^Jne Gaussa. Nie trndno teraz zauważyć, że nop,rze­
dnie wysłowienie ogólnej zasady względności nic było 
ścisłe, albowiem z w y łuszczonych powyżej powodów 
nie można, biorąc ściśle, używać ciał sztywnych iako 
nkladów odniesienia przy opisie przestrzerstio-czas - 
wyjn metodą stosowaną w  sżczególnri Teorii względ..0 
śd , gdyż metryczne własności tych cia | zależą od 
pola grawitacyjnego. W miejsce ciul jako ukłiiów  od 
niesienia wchodaą teraz odpowiadające Gaussowskie 
układy spółrzędnych. Podstawowej mvsli ogólnej za­
sady względności odpowiada teraz następujące ścisłe 
wysłowienie: „WszystKie układy spólrzędnych Gauę 
aa są zasadniczo równoważne przy sformułowaniu o- 
CóbkYch praw  przyrody".

by  Je cely naród cnał { w ry ł w  pamięć priysztych 
pokwleń. To były Polki tiie ną miarę lu l ką. P racę 
ich ukoronował „rzą^“ ruski na wiosnę 1919 r, w trą­
ceniem kilku z nich da więzienia wskutek Jaiłal-ioścJ 
prowokatora.

Ich cichymi współpracownikami byli pp.: prof. 
Jliw a i prof. Bojarski. Pierwszy p róc ; prac?- dl*t Ko- 
saczowa organizował P. O. W-, drugi w  domu wła­
snym trzymał internowanych i ż y y li ich mimo dot­
kliwych braków.

Radość i  odzj^skanej OJczyzny p o lw a jah  siły. 
P rzykro nam było, że tale powójj yzła akcją ratowul- 
cza, «Ie nie wierzyliśmy, choć nam herezje onowia- 
dali Ritsini o batalionach, zatrzymanych w T.ublirńe, 
o niechęci M iraczewskiego wystąpi mia orzechy Ru- 
sinorn, ni- wierzyliśmy, by Poisk i o MS zapomniała. 
Ciągłe czekaliśmy pogromy i rzezi-, które byłyby 
nastąpiły, gdyby nie szybkie wkr&c-.enP RimunóT. 
Oni również przeszkodzili im fłnow adn  całej InteJt 
gnicii, którą miano wywieźć do B u cząca  a po dro­
dze wyv.rieszać: r. Gończarczyko, r. P. Żaczka, r. 
Dobrjckłego i inż. KQibuszowsk!eco.

R. KubWskt.

Miejska reforma wyboresa
IL

WNIOSKI KOMISJI LWOWSKIEJ-
o) Wnioski większości.

I. Postulat ustawy ramowej.
Ordynaci* wyborcza powinna bJ'ć w ten spo­

sób skodyfikawapą, ażeby niożliwem było uwzględnię 
* it różnorodnych lokalnych w arunków w rosiczegól- 
nych miastach, gdyż jednolita i dla wszystkich mi^st 
jednakow a oraynacj?- w yborcza byłaby szkodliwą zwła 
szcza dla miast kredowych.

2. Uwzględfli«jit lokalnych warunków -faje się ra j 
łatwiej osiągnąć zapornocą ustaw y ramowei i odrę­
bnych statutów miejskich.

3. Uchwalić się mająca przoz Sejra ustaw a nmo* 
wa powiimia Zawierać z jednej strony postaimienis* 
bezwzględnie obowiązujące, ?, drug*ej zaś pozostawiać 
pewną swobodę, w  obrębię której mogłoby awtonomt- 
cznte nastąpić różniczkowanie urj»dzeń pray»r. wybór 
czego z dostosowaniem do lokalnych warunków po­
szczególnych miast.

4. Na tej podstawie każde miasto ponad cO.Ooo młe 
SZkańców i każde miasto będąca siedzibą wojewódz* 
twa otrzyma wla&ns statut, w którym wszystJde pr-.t 
pisy prawa wyborczego będs ustalone-

Statut uchwala Rada m ie j s c  zatwierdza te i  R a 
da Ministrów na wniosek Ministra spraw wewo.

Rada Ministrów odrzucając projekt statutu mieł- 
skiryro poda powody. Gdyby K^da miejska, do trzech 
miesięcy, w  ponownie uchwalonym statucie nie za*te 
sowrala się ściśle cśo uwag Rady' Ministrów, rozstrzy­
gnie o brzmicrrr statutu uchwała Sejmu,

W tep sai>i sposó" ufbjrwać *>lę będzie zmiapa sta-
tata.

0. Dla miast, w  których rada mfrsta w^yjątkowo nf* 
isnticje, projekt pierwszego statutu uchwaL prowizo­
rycznie Rada Ministrów' na wniosek Ministerstwa 
spraw wewnętrznyd* pa ząsięgrięciu opipii tymczaso 
v  eg-, zarządu rrmsta

T ai san i władza uchwala statut, jeiel? Rada 
miejska togo nję uczyni w  terminie najdilej JedfjftKo ro 
k« Ucząc od wejocta w  życie ustawy ramowej.

n . Projekt vmepisfivr nstaw y ramowei-
1. Czynne prawo wyborcze przysługuj i kaźdewu 

m irsjkańcowi rm inv, bez różnicy pici, o fte jest:
a) itj w -tciern Państwa polskiero,
L) ukończył lat 24,
c) umie po polsku czytać,
d) mieszkaj w gminie przynajmniej prze- o*ty po 

przedzający rok kalendarzowy.
W  tych dzielnicach Państwa, w  których istnieje 

prawo przynależności gminnej, okres oyied^nla może 
być w  statucie nye.tSKfni «krócoi,vm dla esób do dane 
go mias-ta przynależnycn

W yłączeni od prawa głosowania są 'wojskowi w 
czynnej służbie.

Wykluczone są osoby ntewłaspowołne. poaosó 
jące w  konkursie J ograniczone w prawach obywatel­
skich z powodu zasądzenia wyrokiem sądowym.

2. Bierne praw o wyborcze przysługuje każdemu 
wyborcy, o ile ukończył lat 30, 1 utiPe i>o polsku czy­
tać i pisać.

Nie mają wybieralności:
a) urzędnicy, słudzy i siali robotnicy, oraz kon­

traktowi funkcjonariusze gminy, jej zakładów 1 przed­
siębiorstw, jak długo ten stosunek ?r\vu, a po jego 
rozwiązaniu Jak długo rachunków z z$rż;id|i nie zło- , 
żono, |

b) osoby pozostające dc gminy w  stosunku prawno 
pryi^ainym  o charakterze imjątkowym jhfeoto: dzier­
żawcy. stali kontraktowi dostawcy, przedsiębiorcy itp., 
jak długo tan stc-sunek trwa, a po jego rozwiązaniu j  
jak długo prettnsie gminy z jego tytułu nie zosiajy w 
całości zaspokojone. Wyłączenie to obejmuje także 
małżonków,

c) oseby, które dłuż<|j. njż dwa lata kalendarzowe 
za leg a j, mimo upomnienia, 7, zapłaśą piawom ocge 
przepisanych podatków, danin lut opjąt gaiianpcb*

d) innj dłużnicy gtriny, u których ualr ży t ości 
logaią,

c) osoby mające spó' sądowy z gronu,,
f) os:iby wydaione w  ćrouze dyscyplinarnej z 

r£ędu lub służby publicznej z pmvoou przewinienia 
popełnionego z chęci zysku lub przeciw m onlnośc1.

3. Czas mzędowania członków Rady miejskiej {o: 
kres .wyborczy) wyreesi laf G może jednak w statucie 
n;ieisk:.r,i być sl.rócORym do trzech lat.

4. Statut miejski może postanawiać, l i  wybory 
odbywają się aa zasadzie podziału miasta na okręgi 
wyborcze lub na zasadzie podziału wyporców ns kcła 
wyborcze. O ik  podział na koła wyborcze opieiafby $ię 
ca zasadzie podatków bespośred iii#  to w szyscy bei 
pośrednio opodatkowani muszą mieć równe praw o war 
borcze-

5. Każdy wyborca głosme bezjrośrednto pa, cztot- 
ków Rady i może gło$owaf tylko osobiście.

6. Statut miejski może postanowić, że wyborca 
ma obowiązek głosowania, tj- że wyborca uchylając^ 
się od udziału w  wyborze bez ważnej przyczyny, pa. 
diega karze administracymej.

7. Glosowanie odbywa się tąjiue zapomccą kart gl» 
iSo-wapia włożonych do urzędowej koperty.

S. Podstaw ą głoscw iaia są listy kandydatów, l i ­
s ty  te maję być agłoszor-e, W terminie w  statyęu ofcrc- 
ślcn ;m . przed wyborem.

Każda lista ma być podpisaną przez tylu wytaw 
ców, z iłu członków składa się Rada miejska, co nap 
vrj'żej jednak wymaga się 5€ podpisów.

Ljsly będą opatrzone bieżącym numsrem w  kolei, 
pości zgfaszcnis.'

Wyborca pisze na ka_cie gtosuwanła ruraer 
Laty, na l^Órą głosuje.

9- Listy kandydackie mogą być łątzow w  związki 
wyborcze. Ma to ten skutek, ze I sty połączone w zwią 
zek uważane są przy rozdziale mandatów za jedną 
listę. Mandaty te rozdziela się następnie między po­
łączone listy sysifenPm proporcjonalnym-

10. Na opróżniane w  ęzazle rfcn iu M^&oręszego 
mandaty, pr>w'ołuje się kolejno kandydatów z tej $ą- 
męj ljsty, z  której pochodził ustępujący członek Rady 
miejskiej. Po zupełnym wyczerpaniu newnej listo, od­
nośne miejsca pozostawia się rruobsawronę aż do koń 

-ca okresu wyborczego.
11. Co najmniej połowa rady mttsj być  wybrwtą 

systemem proporcjonalnyn. Statut miejski może okre 
ślić, że drugą połowp rady wwbiera albo również 
systemem propoidonalpym, albo na zasadzie w ybo­
rów  większością głosów. ,

12- W yborca na żądanie legttymuj® się urzędo- 
Wym osobistym dokumentem NtwicruzaJąc/m toisc- 
mość oscb>.

13. W ybotcm  Jcieraje główna komisja wyburczą, 
którą Powołuje Rada miCIsk* droga wyboru proprr- 
donabięfio. Conajmmej połowa członków kon.uji musf 
być o b r a n ą  z poza członków rady  z  pośród osób 
mających bierne prawo wyborcze. Między c z a k a m i  
ko-nisri muśś być co najmniej trzech aędztftw Przęwo. 
etnJciącyra komisji jest z  urzędu preryden* (burmistrz) 
miasta, względrię Jego zastępca.

14. W  każdej sali głosowania urzęduje miejscowa 
komisja wyborcza powołana przez główką komisję.

Przea całs czaj, głosowania 1 obliczani" głojóW 
m°gą być w  sal5 głasoy-ania obecir mefowh z? ułam* 
P« jednym z każdej grupy, k tó ra zgłosiła odrębną listę 
kandydatów.

15. W  pizeciągu 8 dni od dnia ogłoszenia wyniku 
wyborów może każdy wyborca zgeasić protest prze­
ciw  ważności wyborów.

Protesty rozstrzyga główna feorohJa w^-bo^cza d« 
dni 30, pfcczera rastąpj ukunst;’tuewan*e się rady.

Przeciw  orzeczeniu komisji m óie być wniesiono z i  
żalenie nieważności do najwyższego trybunału admi­
nistracyjnego, co Jednak »lę WStlZYmuk- rkonstV'tnova 
Kra się rady.

16. W ybory miejskie podlegną tej aamej ochromd 
prawnej, Która przjrługujr wyborom sejmowym.

17- Liczbę członków Rady miejskiej określa sta­
tut miejski,

b) Wflfusek «nt|fcj<zoścl (socfaHstyczml.
Rada n:. Lwowa u d r^a ia  zasady pow; icchnegp, 

równego, tajnego, bezpośredniego i proporcjonalnego 
prawa wyb:.rczego wszystkich pełnoletnich obywata- 
lak i obywateli mieszkających we Lwu arie.

N A D E P L A N Ł
(Za rubrykę tę Redakcja nie odpowiada).
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K I k O  Ł l B I Ł t ty S n ie d a  ol>ccR?i©

P A S T  T W A R D O W S K I
baśń fantastyczna w 5 aktach na tle baHady Adama Mickiewicza. win

Z |w r o .!'i  rwro' j  ko t iorzu w młodej pe/jl polskiej.
(Jerzy RycfcFńsid: „Latający Hciendcr).

Poezja marynarska jest u c*s zaprawdę nowością, 
Toteż bez wzgiędn p i stopień siły emocjonalnej, jak? 
w  sobie mieści. zasługuję na uwagę m alutką schlu­
dnie wydana książka Jerzego R ychlickiego.

Nazwisko nowe ua półkach księgarskich, jak no­
w y  jest przedmiot zainteresowań poety, odbywającego 
pierwsza podróż w -św iat, zamknięty dotąd na głucho 
przed pcJskaeiu marzeniem. Nasze traaycie m'ircki.5 
tT«ssfcłly niestety istnieć tak gruntownie, źe di* czy. 
tającego o^ołu. jakby ich nie bvt«v K+o wio dziś do­
kładnie, jak to wadziliśmy się z Gdańskiem, kt/V-y 
chciał nam przyznać panowanie nad morzem potad 
lylko, „dokąd lam dopłynąć, a  kuk* „jmatroa J«s sgu„ć 
*do|a“. Przepadła dla naszej czc, i obca jest pamięci 
narodu postać wielkiego admirała Tomasza S ita r inka. 
Słaba tslko mamy wyobrażenie o flocie polskiej, któ­
rej pojemność fłczjT© się na Jasnty". A p r z o b i e  
r«*ze b«ndery: i królewska z białym, sztywnym or­
tem i kupiecka z energiczną, w miecz zbrojną ręką 
zażywały niegdyś szacunku n północnych sąsjadów. 
Dwaj królowie: Zygmunt August i W ładysław IV. 
mają. prawe do nazwy „m ęskich" królów t to, co 
zrobili i ,sa ro, co chcieli zrobić dis utrwalenia »  hai 
tyckiej fali naszej petęgi.

Dziś te histoiycrne m ar? wstydziłyby aję zbliżyć 
Jo naszej mizerii, do wyżebranego kawałka morskie­
go brzegu, starczącego właśnie na to,- żeby na nim 
stanął potna, wywodzący się z lądowych szczurów ł 
zdziwił się talattą, do której wcale n i | szedł, k tó ra ' 
"aczej przyszła do r.icgo, Nie znam przezyć pana J. 
Rychiińskiego, poprzedzających napisanie „Latającego 
Holendra44, a przecież ucieszyło mnie, że taki włcśnic 
c/łowie)< zawędrował z Itrą na morski brzeg. W ystra 
czył mnie zrazu, w y jm ie , ten demoniczny tytuł, & 
przelŁtana tu i zanadto, holender jfca nuta, jaką od nie­
go powiało. A‘e uspokoiła mnie plwwsza zaraz stroi a, 
o jaką zaczepia się w  książce oko.

„Otwórzcie gdjlń&kie wrota" — woła w  niej mło­
dy odźwierny morza, w yzbvty wszelkiej schedy po 
cirerlacklem pokoleniu poetów, tych jeszcze śc;śle „lą­
dowych44 i chorych na lądowe przypadłości, na k-óre 
isdyirynj lekarstwem jest — grób- Ta dumnie brzmią 
ca, imperialistyczna struna, uderzoną ręką człowiek* 
z ncwego pokolenia, ttjp może nas starczych ! p rte z to  
auro  mr.:ej śmiałych nic prrepeiniż szacunkiem. Czuć, 
że w ir:ów 'pra-urawnuk Karnkowskiego. który na 
tem samem miejscu przed trzystu pięćdziesięciu laty 
wywodzi}, jak PobKa Gdańszczanom „rozkazować ma, 
Jako swym poddanym". 1 jeszcze czuje się w tw ar­
dych, n ii pieszczonych słowach wiersza uczciwą tra 
ekę obywatelską. jakże bilzk* iakiemus Subiówskie- 
mu, który się ongi aż z ambony kłopotał sprawami

[  ’ m orskem i.
Podnosząc te mnmerny, nieobojętne ludziom, któ­

rzy w poezji szukają zrnstn z  życiem i którzy rfbpró- 
żno u młodego pokolenia poetyckiego raóziby dusłu* 
chać się zapowiedzi siły. godnej staną* na poziomie, 
wytworzonym przez obecne warunki polityczne, me 
chcę przez to bynajmniej zamykać ócz na kryteria 
właściwe przy ocenie dzieł poetyckich. Owszem, kło­
dy powiem, ie, pod ty ni względem młody autor przed 
stawia się nazbyt interesująco, że operuje przeciętnie 
dobrym, jakby zacimią^ym sję w  rytmice, ociężałym 
cokolwiek wierszem, nie rb jażę go, sprawę natotnjas- 
uproszc^-ę. To właśnie ścieranie się wzajemne nowych, 
wywiązywanych dopiepy w retorcie społecznej treści, 
musiało odwrócić uwagę pisarza od strony tormąlnej. 
od p rocko  ■wersyfikscyjmgo, Rozzławia ń przez bez­
krytyczne trąby krytyczne młodzi kenfratrzy war­
szawscy. kłaniający się „deo futuro44, wciągając w  sic 
bie rzekomo nową *rcść, a naprawdę przemycając Ją, 
czy ordynanr/e kradnąc z Zachodu, w  gruncie zeczy 
tkwią zainteresowaniami więcej w  procesach *w- 
rmęrrxuvch, dotyczących p rę d k i, jaicknlwiek ni* ©bja 
wis się to jako oostęp, ale jako upadek, hko roz luźn i 
nie i anjrchizowąple przyjętego w  państwie poezji
porządku.

Od pisarza, który pozwala sobie na zs^ęg  po P ą  
wą, społecznie dotąd nto strawioną ta  użytek liter c - 
kiego pasor/.ytnictwa treść, me wymagam tej świe­
tności forma1, i stycznej, w  iaką wystroili su; jego uda­
jący postępowych, a naprawdę sc-kroc k-mserwaty* 
\vni< jsi odeń kbledzy po rymie czy po assewiansy. Przy 
znam się> że uradowało mnie nawet fo pewnę nie­
dbalstwo pana RychlitYsklego, który raz czy dwa razs 
wszystkiego, wziąwszy mi amhit, pokazał, źe jest 
owszem, zwłaszcza w kierunku słuchowym znakomi­
cie zaawansowany organizacją poetycką nnogól prze­
cież pbze nieciekawie, pa obraz i podobieństwo wielu, 
nie troszczących się o efekt poetów-.

T© też z pierwocin, kfóre na rynek pisarski rzuć*! 
miody autor, trudno wysnuwać Jakieś pewniejsze wnio­
ski dla niego sarnedo. W ijcej idzie mi o sygnał, jakim 
jest jego książeczka: o sygnał zdrowienia naszej z-bio 
rowosd, którei literaccy przedstawiciele marża o zgo 
ła  nowych, o najpiękniejszą, choć zatartą tradycją za­
czepionych targach zbytu swej młodzieńczej siły. Kie 
prędko zapewne nastanie harmonią między tą pochwa 
ły g->dpą pą razi© tylko tęsknotą poetów a wartością 
ich dzieŁ Kto chc© mieć wyjaśnienie, czemu z  rękawa 
tej harmonii w ytrząść nie możemy, njerh .przeczyta 
sobie w Ryszarda Defcinela .,Kr!eg»brsvier'4 bezczel­
ni* piękny. przers.sta?ący siłą wszystko, co u nas m«- 
głc być dotąd napisane. „Hymn na cześć fioty nie­
mieckiej44. BarbarzzTskie, ale i zwycięskie w swei po­
tędze, zdające się uia-zm-ać ęały ŚTtrtaj nickno tego 
utworu mogło powstać tylko n* podłożu wolnego na 
rodu, v^yróść z nasyconego nie g/odnego, a tęsk n o ^  
oszukującego głód społeczeńśtwą. A więc nie źądaj-

] >ny tej pełni duś* i tej zgodności miedzy niemi a świa­
tem zewnętrznym od naszych poetów, kto^zy wciąg*, 
Ją w pierś pidrwsze nau^ty wolności i w ajczy r .mu-, 
szą z więzieanemi remanentami w spoie.

Na pefaię i potęgę przyjdzie, bo przyjść musi, 
czas. Będzie to  wtedy, gdy zaszumi flotą poiska lasem 
masztów i lianami l:n, gdy stare bandery bałtycki© 
odmłodzą się pod pocałunkiem wiecznego kochanka: 
wiatru, gdy z zapomnianego pnia Sierpinkowego wy­
strzelą świeże gałęzie. Nie stanie się to jutro i pojn-i 
trze, owszem dużo ,;płvrtie wody w  uczącej się na no- 
wo państwowej polskości VĄślc. W  każdym razie sta- 
ule sic kiedyś.

I
Panu Jerzemu Rychlirtskieny.!. który jest dziś 

chłopcom okrętowym tej nowoj, nie słodką, ale słom; 
wodą pcjącei nię poezj. polskiej, źvezę, żebj) się po. 
sunął do tego czasu w awansie. Stać go na to, rdajt 
mi się, żeby kiedyś został samodzielnym kapitanem 
poetyckiego okrętu.

Stanlsł»W Maykowekł.

h uiia I
• Wysław* sztuki polskiej w  P»ryżu. Wtfro prop*

gandy zŁgr*nicz"ej przy Preza-djum Rady Ministrów, 
urządza w  Paryżu w kwietniu b- r., „W ystawę sitnki 
polskiej XIX w.44 W  tym  ceju w  Warszawie ,utworzy! 
si§ „Komitet W ykonawczy Wystawy"4, w  skład które­
go wchodzą najwybTrieisze osobistości świata p-di^y 
cznego, naukowego j artystycznego całcl PoIsM. W y­
stawa obejmie sztukę pofską ('tnabrsrwo } rzeftbn) z 
końca 19 i początku ?0 w. Ze względu na olbrzymi* 
światowe znaczenie Wystawy, której otwarcia w  dnru 
13 kwietma br- dc-kopa prc2vdent Rzeczypospoljtol 
Francuskie}, usiłowaniem komitetu będz‘e, aby w  Pa­
ryżu znalazły się jedynie dzieła najwyższej wartości 
artystycznej, zarówno ze zbiorów publicznych lak i 
prywatnych. W  porozumieniu z rządem francuskim, 
rząd poiśki postarał się o zupełne zabezpieczenie ©ksu 
ponctów, które wysłane zostaną w specjalnie na ten 
cel urządznych wagonach meblowych, pod odpowie­
dnią eskortą. Prócz tęgo komitet zairrerza dać specjal­
ne gwarancje ubezpieczeniowe wszystk!m prywatnJm 
właś< 'cielom, kfćrzy powierzą mu posiadanie 
-wycb zjiioraclt, d/iela ■ rł*iki W ceju zebrania rzecjzy

■Azwar-; kovU  {-atb*rdz1&i łwartościby/ych. Komhot 
i V/rrszawski, uroważnił de% atów  miast prowincjo­

nalnych: Krakowa, Lwowa i Poznania, do utworzenia 
samodzielnych komiAtów miejscowych w ystaw y pa­
ńsk iej.

Do naszych preaumeratmrów. Celem tta tr ie m u  
icentnipulacjl biurowej prosimy przy wysyłkach pie- 
nJężnycbj podawać zaw sze m. ouctnku przekazu ceL 
na taki kw ota jest p, zeznaczoua.

Prenum eraiorćw  miejscowymi p ro śm y  o  uiaz* 
rzecie przedpłaty n  kantorze Mstowa Polskiego4', a i  
Zimoiywicza 11— i 5.

Prmmmeratorów zamiejscowych upraszamy o 
łaskaw? naklejanie na oadnku przekazu adl/ese z o- 
paski „Słowa Polskieeo'4.

DR. STEFAN VRTEL*WIEPCZYNSKL

Organizacji bibljogp Iji w Polsce.
Znaczenie brbtjągrafji, występującej iużto jako

umiejętność pomocnicza, jużto jako samoistna dyscy­
plina naukowa, dawno zostało ustalone ponad wszelką 
wątpliwość. Sp ijano się wpra,1wdzie nieraz o  różna 
żagasmienia teoretyczne, dotyczące najczęściej termi- 
nulogji tbibljografia, — bibijologja, — bibłjognozja), 
zakresu i ^tosuaLo do całokształtu wiedzy ludzkiej, ale 
dorosłości praktyęzE>'cii jej pożytków nikt umniej­
szyć nić zdołał. Jako „ąpparatus litterarius44 towarzy­
szy bibliografia każdej pracy anukowej { walnie dopo­
maga uczonemu do osiągnięcia zamierzonego celu. któ 
rym jest rozwiązanie problemu; upiaszoa. drogi, doń 
wiodące, usuwa snętrzone przeszkbdy, pozwala na 
szybki- j powne orj^itouanie się w rozległym labi­
ryncie dziejów piśmienniczych wszystkich ludów I 
czasów; gromadii j szykuje rozproszony tnate-js^. daje 

preegląd literatury przedmiotu, buduje głęboki, trwa 
ły  i niezawodny fundament pod późniejszą konstrukcję 
załOFfcrt, dowodów i wtiioslców, przyczem stopień 
prtTvWor>odobieństwa wyników zależy w- wielkiej mie 
rze od ścisłości i dokładności bibliograficznej. Słowem 
ułatwia rucsłych-nie pracę naukową, zaoszczędzając 
badacze wi mnósrwo trudu i energjl, która — jakże 
często — marnuje się mepotrzfcbuie w jałowej goni­
twie za materjałem. utajonym w  całej ogromnej ma­
sie produkcji piśmienniczej, albo — co gorsza — ukry­
tym beznadziejnie w  dawno zapomnianych rocznikach 
czasopism codziennych i periodycznych.

Bibliografia sania w sobie, czyto jako nauka sa- 
mofstna, cz i\o  jako umiejętność pomoęnłcza — bo co 
do tego niema zgody wśród uczonych — w  najoeól- 
niejszem słowa znaczeniu, obejmuje sumę zagadnień 
teoretycznych i praktycznych, dotyczących wiedzy o 
książce (stąd terminy; bibłjognozja. science des livres,

umiejętności — nazwali ją  Francuzi (Q. Pejgnot‘): Ję- 
Bucherkunde, księgowuawstwo, knigowiedtenije). ^ ła j-  
obszerniejszą i najumwer^alniejvzą‘4 za wszystkich 
zyk i pismo, dyplomatyka i chronologia, drukarstwo, 
księgarstwo i bibliotekarstwo, historja i literatura.

I «auki encyklopedyczne i specjalne, a  przedewszyst- 
idem książką, Jaka ta  a . Jej powsianie, iosy, n tw ó j. 
znaczenie — w szystko to w chodzi w zakres blbłjo- 
grafjL — Inni tM, Demsi ze wzgłęau na okrom przed 
miotu, uą rozległość poszukiwań, badań i zaintereso­
wań przyrównywali ją do morza, tio octanu miezmie- 
rzunego. Bibliograf — by użyć słów  znakomitego 
tw órcy „Pibijog, aficznych ksiąg dwojga44 — .jestto 
podróżny obłąkany wśród pustyń piascafyśtych. wśród 
puszcz i kniei lesistych. w& ód step okiem uieprzejrzą 
nydi, wśród nocy na niepewnych ścieżkach zwodlj- 
wem światłem uwodzony'4-

W edług Eberta jest bibliografia „kodeksem dyplo 
matycznym literamry4'  (,Codcx diplomąticus der Li- 
terar-Gssschichte44...) i dzieli się na dwie częćci: ns 
czystą ccj'li nrultjjm iczą l stosowaną cżj, li opisującą 
(reine und augewandte oder ^srh rc ib en d e  Biblidgra- 
phie; bibliographie pure et bibiiographie ąippliąue). PIpt 
wsza rozpatruje księgi 1 ogól piśmifsnmciwa same w 
sobie (an sich}, a  głównem jej zadaniem jest wskazać, 
co istnieje. Ma ona na cełu dokładne zestawienie au­
torów  i tytułów, oraj systematyczne uporządkowa­
nie dzieł według pewnej, przyjętej z góry, metodyt 
alfabetycznej, chronologicznej, czy rzerzow ej; może 
podawać same tylko nazwiska autorów  i tytuły dziel, 
albo być równocześnie krytyczną i r e f u j ą c ą  („kri 
tŁch und raisonnirettd44, np. Juijusza petzhojdla: ,.Bi- 
bliotheca BrbIiogriaphica‘4); daje wykazy kompletne, 
lub naukuwe, umiejętne w ybory rzeczy celni ijszych. 
albo też stosuje kombinację kilku metod równocze­
śnie. Bibliografia stosowana (opisująca) zajmuje sję

‘) „Dictionnaire Raiisonne de BibUo!ogie“.„ Paris, 
1802. I„ 5U 4 -

badśsucm i szczegółowem opisywaniem zewnętrznej 
istrony książki: materiałem, pismem, diukiem i a/ty- 
słycznen uposażeiiiem (miniatury, drzeworyty, mw- 
dzioryty, ilustracje; ozdoby typograficzne itd.). TorYii* 
one drogę krytyce bibljogral.cznej, pojętej jako spe­
cjalną teoretyczną, część bibljografji stosującej wła­
sne śrudfc i sposoby m eiodyoaego postępowania’).

Z naszych teoretyków  Joacliim Lelewe ©kreśli! 
bibljograiję jako zbiór nauk i wiadomości, s łu żący ^  
do mocbaniczMego po większej części ©bcznawajiia 
się ż książkami"J), a n a^ ię k sz y  bibJJograf polskt 
K#ro' Estreicher, nazywa ją nauką rozpazuawanu, 
opisywania, oceniania i umiejętnego klasyfikowania 
ksiąg44, która „mówiąc o  dziełach wszystkich ludów. 
I stuleci, ogarnia cały organizm pauk, stąd wiąże się 
ze w szystk im i umiejętnościami44 i jest tam  „dlc świa­
ta umysłowego, czerr ogół h'storji uataiainej cfla świa­
ta  fizycznego444) W  najnowszych czasach 19L3—1914 
bibliograf rosyjsk., Mikołaj Lisowski, oat bardzo tra­
fne określenie księgozpawstwa, mianując je „dyscy. 
Pliną naukową, łączącą techniczne, praktyczne i te­
oretyczne wiadomości, dotyczące książki, jako takiej, 
w przeszłości i w  chwili obecnej i mające na celu w y­
jaśnianie warunków perwstama, rozprzestrzeniania się 
i eksploatacji dzjel piśmiennictwa i druku. Jak ró­
wnież wyjaśnienie przyczyn i skutków ilościowego 
stanu tych dzieł w  różnych warunkach444).

(C A n )

“) Poę. Ebert Friedr. Adolf: Al]gen.einet biblio- 
crap lijsch^ Lexikon. (Leipzig, 1821, ł 830: t. 1—2), 
I., IX.—XI. ©raz artykuł Pt. Bfoliographie44 w  Erscha, 
i Gruoera: Allgemein* EncjrcbPąedif, der Wissensch* 
ften u. Kflnste. Serja L t  X , s, 47—S.

3) „Bibliograficznych Ksiąg dwoje44, IR  255.
*) Estreicher Karo!: O bibljografg. (Warszaw*. 

1865). 24—6,
Ł) P©r. RiiHkowski Mieczysław: Zakres i zada-, 

oi? iy.-.i Warszawa, 1916; s- 32.
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Sp ra n a  w ileńska.
„East Express.“ podaje pełny tekst noty, jaką 

rząd kowieński z datą Kowno 31 stycznia wysiał do 
prezydenta Rady Ligi Narodów Bourgeois. Nota brzmi 
fak następuje:

W  odpowiedzi na notę Ligi Narodów z dnia 20 
grudnia 1920 rl mam zaszczyt donieść, iż rząd lite­
wski gotów jest udzielić całkowitego poparcia pro­

jek tow i sprawiedliwego plebiscytu na terytoriach 
j spornych między Litwą a  Polską. Zdaniem rządu li­
tew skiego warunki niezbędne, na ja k ic h  powinien się 
oprzeć sprawiedliwy plebiscyt są następujące:

1. Całkowita ewakuacja wojsk polskich z teryror 
jów spornych. W  razie niespełnienia tego w arunku 
ludność nie mogłaby swobodnie wypowiedzieć swej 
woli. Rząd litewski stwierdza z  zadowoleniem, iż 
Rada Ligi Narodów podziela całkowicie ten punkt 
widzenia.

2. Administracja terenów plebiscytowych ma spe 
wzywać w ręku państw zupekue nieinreresowanych w  
konfbkcie Polsko-litewskim, które nadeszlą też woj­
ska, pełniące służbę bezpieczeństwa.

3. Zs względu na obawę, wyrażaną przez ludność, 
aby  g«n. Żeligowski lub inny generał polski nie zajął 
ponownie terenów spornych po ukończeniu plebiscy­
tu, i ponieważ obawa ta uniemożliwia swobodne wypo 
wiedzenie się ludności — niezbędne jest danie gwa­
rancji. iż fakt podobny nie powtórzy się w  przyszło­
ści, oraz przedsięwzięcie w tym celu energicznych 
środków. Należy również ogłosić w sposób jaknaj- 
bardziej formalny iż upór polsko-litewski będzie osta 
tocznie rozstrzygnięty prz^z plebiscyt.

4. W  cełn przeprowadzenia sprawiedliwego plebi 
scytu konieczne jest zapewnił nie zupełnej równości* 
obydwu stronom Zasada równości została naruszo­
na przez fakt, iż tereny spam e znajdują si? od dwóch 
lat pod okupacją polską. Polska korzystając z tego, 
prowadzi energiczną propagandę za pomocą wszy­
stkich, będących w  jej rozporządzeniu środków, Li­
twini zaś nie mają możności wywierania żadnego wpły 
wu. Aby apyw rócić naruszoną '7asadę równości, na­
leży zaprowadzić »a terenach plebiscytowych admini­
strację neutralną.

5. Sprawiedliwość vvn»aga, aby  równość zapro­
wadzona była również v dzie-Ymie prawnej, tzn., aby 
Litwa była znana da jnrc tak jak Polska i to przed 
plebiscytem, tiie zaś po jego ukończeniu. Zrozumiałem 
jest. !ż po siedmiu latach woj; y ; ciągłych niepoko­
jów huność tego k n i j  gorr.ee pragnie ustalenia sto- 
sitnt.ów i przywrócenia pokoju. "Obawia s»ę jednak 
łącz /ć  sv-ój łos . powierzać przyszłość paftstwu nie- 
uznawanemu, którego terytorium może w każdej chwj 
li 'stać się widownią sporów i wojea.

Pozostaje jeszcze spraw a usunięcia trudności, po­
chodzących od Rosji sowieckie . Rząd litewski w y­
pełnił wskazówki Ligi Narodów, aby nawiązać roko­
wania z rządem sowietów, celem uzyskania jego zgo 
dy na wprowadzenie wojsk międzynarodowych dla 
zapewnienia bezpieczeństwa na terytoriach spornych, 
przyznanych Litwie traktatem z dnia 12 'ipca 1920 r.

Pomimo całego szeregu kroków poczynionych w . 
tym  kierunku przez rząd litewski oraz  wysłania do 
Moskwy specjalnej delegacji — dotąd pozytywnych 
wyników- y- tym względzie nie osiągnięto. Ten.u 
przypisać należy opóźnienie, z jakiem udzieliliśmy od 
powiedzi na notę Rady Ligi Narodów.

Okoliczność ta uniemożliwia nam w yrażenie zgo 
dy na dopuszczenie wojsk międzynarodowych na te 
rytorjum  Plebiscytowe, gdyż groziłoby to wywoła­
niem nowych powikłań, a nawet zatargu zbrojnego 
zamiast tal: upragnionego pokoju. Rosja sowiecka mo 
głąby wówczas znaleźć pretekst do złamania układu 
z dnia 13 lipca. Zagroziłoby to w pierwszym rzędzie 
losowi 200 tysięcy uchodźców litewskich w  Rosji 
oraz spowodowałoby utratę w  Rosji własności lite­
wskiej, ocenionej na kilka miljardów. Rząd litewski 
prowadzi w  aalszym ciągu rokowania z sowietami w 
tej sprawie. Zwraca się jednak z pi ośbą do Rady Li­
gi Narodów o Pomoc przez wykaianie rządowi pol­
skiemu konieczności przedsięwzięcia z jego strony po­
dobnych kroków u rządu sowieckiego przez Rygę w 
celu otrzymania zgody sowietów na dej*in>zcfzenie na 
tery torjum plebiscytowe międzynarodowego kontyn- 
gentu wojskowego.

N A D E S Ł A N E .
(Za rubrykę tę Redakcja nie odpowiada).

D' Sycgalewicz w i t a a i  lekarskich
ordynce ad 3—5 Staszica 8. U p n.502

Egzaiuina «<wai,fi acvjne
czac u dnia 8 marca 1921 r. Termin wnoszenia poaaft 
do 25 ‘u.ego b. r.____________________________n555

Podz ekowanie.
Wszystkim, którzy oddali ostatnią przysługę, moje­

mu bra u ś p. Łdwaruuwi Gajewskiemu, w sz c z e ln o śc i 
Wie lot. Pan n  Dyrektorom • Barw czowi i Nosowiczovi, 
judradcy Unickiemu, r. -cy Duoikowi p. inżynierom Fol­
warkowi Pisztzekowi i Walitjórsk emu, następnie przewie!. 
Duchowieństwu kościoła św. Elz'icty, p. kr -yżewskiemu 
za zajęcie aię chórem oraz wszystkim delegacjom, skraiam 
Serdeczny Bóg zapłać. nó57

Gajewski ą j odziną.

Wiadomości bieżące.
L w ó w , l i  lutego

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO:
Piątek 11. lutego „Skowronek1*, operetka po raz

XI.
Sobota 12. lutego o godz. 3.30 popot. :,Ze.nsta‘\  

komedia.
Sobota 12. lutego o godz. 7 wieczorem „Manon**, 

opcra .
Nied;ieia 13. lutego o godz. 3 30 p.'poł. ..Przed­

stawienie baletowe**.
Niedziela 13. lutJgo o godz. 7 wDczorem „Woina 

i muość", komedja po raz IV.

— Apollo. „Sumurun" Tajemnice haremu. Dramat 
wschoć-.n w  6 aktach z Połą Negri.

— Wieczór Śmiechu Ludwikowskiego w  Sokole- 
Macie-zy w  niedzielę 13. bm. Poczim k o godzinie 
7 “  wieczór. 5o6

— W racają po patent poisKtego gimnazjum. Mnożą 
się wypadki, iż uczniowie żydowscy, którzy, zbojk>> 
towaw&zy w  grudniu 1918 r. polskie gimnazjum, prze­
nieśli się do żydowskiego; obecnie wracają znowu do 
uawnycb zakładów. Czynią to — rzecz oczywLta — 
kierując się interesem, nie z przekonania, że gimnsr 
<jum żydowskie nie odpowiada swemu celowi, lecz 
puuseważ przypuszczają, ii  uczęszczanie do żydow­
skiego gimnazjum, przyniesie im niepożądane skutki. 
Przy zapisie na uniwersytecie — sądzą taR — w yka­
zując się świadectwem dojrzałości gimnazjum żydow­
skiego, natrafją na trudności. Dlatego teraz już pod­
stępnie postępują przy zgłoszeniu się do egzaminów 
kursowych w zakładach polskich, przecząc, jakoby 
uczęszczali do gimnazjum żydowskiego. Czyntą tD 
umyślnie, by uniknąć zastosowania przeciwko nim 
rozporządzenia Rady’- Szkolnej Krajowej z grudnia 1918, 
gdzie postanowiono, iż uczniów, którzy zbojkotowali 
w  o\vym czasie gimnazje polskie, przyjmować się z 
powrotem nie będzie. Lecz z drugie! strony młodzież 
po)ska zajęła wobec tego g>odne stanowisko. Przypo­
mnieli bowiem studenci gronu nauczycielskiemu wyż 
wymienione rozporządzenie R. S. K., prosząc, by w  
myśl jego postąpili. Zapewne nie zawjooą się studenci 
Polacy w zaufaniu do nowych profesorów.

-• Na plebiscyt górnośląski Zapowiedziany wieczo­
rek na cele plebiscytu, urządzony staraniem O rgauiza- 
cfi Narodowej Dzielnicy II., odbył się dnia 5 bm- w  
wielkiej sal’ Doijiu Katolickiego. Zarówno patrioty­
czny cel jego iak i potrzeba wzajemnego zapoznania 
się członków tej organizacji, która w  ostatnich czasach 
okazała nadzwyczajną swoją ruchliwość, ściągnął w 
dniu tvm na zabawę setki obywateli Dz. II. ł zaproszo­
nych gości. Na saK przeważały czamary mieszczań­
skie, a skromne +oa!ety pań dały świadectwo, źe w  
naszem usposobieniu zaszła zmiana i jest luż pewna 
miara, k tóra każe nam dostosować się do chwil! i 
środków. Na ogół zabhwa przedstawiała się sympa­
tycznie, bawiono się ochoczo i swobodnie, a to dzięki 
staraniom Komitetu^ i czujności gospodarzy wieczorku 
pp. KLiążkiewiczów) Pollaków, Skałbów, Kalinowskie* 
00, Germanów i innych, jak i sprawności aranżera p. 
profesora Wolańczyka. P rzy  końcu zabawy przedsta­
wił ks Krukowski w wymownycn słowach potrzebę 
przyjścia braciom na Śląsku z pomocą, a zarządzona na 
teń cel zbiepka na sali przyniosła okrągło kwotę 
kwo*ę 3.600 Mk. Łącznie z tą kwotą złożyła Organi­
zacja Narodowa Dzieln. II. na cele plebiscytowe w re­
dakcji „Słowa Polskiego** kw otę 10-000 Mk.

— Armja Ochotników Pracy. Sympatyczny projekt 
zorganizowania Armii Oćhrtników Pracy zaintereso­
w ał Towarzystwo Gospodarskie, które urządza w  tym 
celu kier owiików* ogrodów spółdzielczych ii spółek 
rolnych tudzież dla organizatorów pracy na roli t w 
ogrodach specjalny kurs, który się rozpoczyna w po­
niedziałek, 14 lutego br. o goćz. 4 popot. w Tow arzy­
stw ie Goapodarskiem, przv ul. Kopernika 20 Na kurs 
zgłosili się (wojskowi) referenci oświatowi, profesoro­
wie i prowincjonalni delegaci towarzystw rolniczych. 
Przewidzianem iest tworzenie drużyn Ochotników 
P racy  z młodzieży szkolnej, z żołnierzy, urzędników, 
robotników i kobiet. Obecny kurs ma za zadanie zęr- 
ganiaowanie tej akcji i nadanie jej kierunku zgodnego 
z innemi dążeniami na jfrhi zwiększenia pracow itości 
naszego społeczeństwa i podniesienia produkcji. Pown- 
dżienie tei akcji w róży chęć stworzenia dla tych dru­
żyn warsztatów pracy w  ogrodach spółdzielczych 1 w  
spółkach rolnych, albowiem każdy .wolałby pracować 
— na swojem — za płody, niż za piemąd-e. Słuszr m 
więc jest połączenie w Iłin kursie w ykładów  o spół­
kach rolnych, ogrodach spółdzielczych., miastach — 
ogrodach, zakładaniu Ogrodów warzywnych wm z z 
pi-ojektowhnem organizowaniem Armji Ochotników 
Pracy . Wykładają: prof. B. Janowski, dyr. KonJorski, 
dyr, Zabłocki, radca D r.ksler i prof. Kubik. Życzliwie 
popiera myśl tej Armii Ochotników P ia c y  rektor Poli­
techniki prof. dr. Paw lik. — Ale żadne starania nie 
pomogą, jeżeli nie poprze tycli usiło&aii .pdeczcń- 
stwo, dla którego podjęli te dnidy inicjatorowie. Nie­
stety. musimy zauważyć, przykrą obojętność* apol-r 
szeń&twa_dia •& g ą jŁ a faa  g  t^euiawŁCiua

wolną. W ięc umieszczając te uwagi o Tursie, tak ory­
ginalnym i nowym, zachęcim y naszych Czytelników, 
do posłuchania tych wykładów i zastanowienia się nad 
potrzebą stworzenia takiej Armji Pracy.

Opłata za kurs wyrosi 100 Mk., któ^e należy skła­
dać w Kasie Towarzystwa Gospodarskiego.

Po ukończeniu tego kursu teoretycznego będtj 
nńeli uczestnicy prawo do nauki bezpłatnej im kursach’ 
praktycznych, które odbędą sfę z wiosną dla poszcze­
gólnych drużyn Ochotników Pracy w mk Udających 
ogrodach.

Myśl stworzenia takiej Armji Pracy, poruszona) 
przez dr. Kubika w dziennikach lwowskich, 'potkała 
się z ogólnym uznaniem, jednakowoż potiztbu fo przy­
pomnieć społeczeństwu i zachęcić do poparcia tak po-, 
żytecznego projektu. Dobrze się stało, że obecne od-- 
będzie się ten kurs, ażeby do wiosny można było zor­
ganizować, tak wielką akcję-

— W  sprawie demobilizacji samochodowej. Docoo- 
dzą nas słuchy, że zapasy automobilowe VI. armji D. 
O. G. Lwów, która właśnie rozlokowana jest wc 
wschodniej części Małopolski, mają być przewiezio­
ne do W arszawy i tamże hurtownie rozprzedane. O ile 
wieści te  odpowiadają prawdzie, to przeciw takiemu 
zarządzeniu; władz wojskowych należałoby jak naj(‘ 
energicznie) zaprotestować, albowiem nasza dzielnica 
państwa, która nieprzerwanie od 7 lat ulegała ciągłym 
rekwizycjom i klęskom wojennym i brak sił motoro­
wych dotkliwie odczuwa, m tże  mieć bezwarunkowo 
praw e żądać, by przy rozbrojeniu armji zanasy sarno-

v chodowe tejże dzielmcy państwa pozostawione były, 
i na rzecz miejscowej ludności rozprzedane zo n l 
W ywiezienie z Małopolski wojskowych- zapasów sa- 
mochodoyrych na sprzedaż w Warszawie, p  zbawiło­
by tutejszą ludność a w  szczególności także tutejsze 
firm y handlowo-przemysłowc możności konkurowania 
w. zakupnie tych, nam tak bardzo potrzebnych rekwi­
zytów samochodowych, a następnie wydałoby całą 
akclę demobilizacyjną tego działu w ręce spekulantów, 
którzc' przez hurtowne zakupna w  Warszawie, stwo- 
-zylyby dla siebie intratny monopol wyzysku pmzjzc- 
gólnych dzielnic kraju- — Spodziewamy się, iż w la - . 
dze wojskowe sprawę tę wc właściwy sposób zechcą 
ocenić i przez zarządzenie Licyiacyinej sprzedaży po­
wyższych zapasów wojskowych we Lwowie w możli­
w ie detaliczny, a nie hurtowny sposób i to we Lwo- 
wid, a nie w  W arszawie, umożliwią tuteiszej ludności, 
a z w f ts 4 ia  zawodowym handlowo-przemcsłowym 
firmom mechanicznym zaknpno tych rekwizytów z wy 
kluczeniem spekulantów.

— Słobódka w e Lwowie. Pan Izy i> r Hubner przy 
jechał do Lwowa ze Słobódki i obyczije t?i nieisco- 
wości próbował ^popularyzować u nas. Oto z okna 
hotelu Bristol. w  którym  za.niesłkdó wyial na ulicę 
z naczynia, o którem  się nie mówi to, o cz-m się 
juz zupełnie ni.; mówi.. Czyn ten czynniki powołane 
uznał: za godzien dopłaty 200 marek.

— Na założenie czytelni publiczne; dla klasy pracu­
jącej w e Lwowie w  dalszym ciągu wpłynęły nastę­
pujące aatki pieniężne: od p. Michała Bieleckiego 40 
M L, od p. radcy Jana Battoęjńskiego 1%  Mk., od A. 
P. honorarjum literackie 80 Mk. Łącznie z poprzednio 
złożonymi na ten cel wpłynęło dotychczas 2928 50 
ML Dalsze ofiary składać można na ręce podpisanych 
lub w Administracji „Słowa Polskiego — Za Komitet; 
W acław  Naake-Nakęski, ul. Romanowicza 1, Dr. \n* 
toni Proehenko, Gal. Kasa Oszczędności.

Na iorze Lwowskiego T jw . Łyżwiarskiego przy­
gryw ać będzi j  w niedziele 13 bm. muzyka wojskowa.

Po długich dniach odwilży stw o rzy !) L. T. L. 
wspaniałą pov/ierzcmię lodu i tor roi się znów od 
ludzi, pragnących wytchnąć m  świeżom powietrzu.

Z powodu, że iłańce w  uołuóiijw ei porze zanad­
to przygrzewa, otw artą będzie ślizgawką od godziny 
4 po południu.

Dr. Wachlowski Lekarz-Dentysta
przyjmuje U L AKADEMICKA 10. 44t

ODWOŁANIE LICYTACJI KONI WOJSKOWYCH.
Zapowiedziana* n» dzień 16. lutego 1921, o godz. 9- 

przedpołudniem w  Koszarach Kolumny przewozowej 
6 szwadrcnu zapasowego ul, Arciszewskiego 1. 3, we 
Lwowie — licytada koni wybrakowanych wojsko- 
wycli zdolnych do pracy na. roli — zos:aje niuiejszerj 
odwołana. 567
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Ficnc a za najszybszym 
plebiscytem na 6. Śląsku.
Warszawa, (E. E. „Gazeta Warsz.*’ donosi z P a­

ryża, w  związku z konferencjami min. Sapiehy, że 
F randa iest za jaknajszyhszym plebiscytom na Gór- 
nyrn Śląsku. Przyjęłaby z radością wiadomość o kon 
w engl wojskowej r ’.Lko-ri:inuńskiej, cel Lu wspólne!
ol)rouv granjc przeciw belszcwiiiom.

Konwencja handlów;*. franc"sko-polsk.i będzie 0o4
■'ipyp .w sąbfitr Uda u—-i
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Lis! z Ka^sAsa P.ii Miego.
% iiic"- nicę Podolski w Iu;;;n .

Prawie palowa li d iuścl wvj cluJa z  Kamieńc\ 
fuemal połowa domów stoi pustką, cale prawic ulice 
wyludnione. Pozostała ludność nie pokazuje się wed­
le na uiicadi, gdy wyjdzie na nie, to tylko dlatego. 
ćeby zdążyć do więzienia w  odwiedziny, gdyt z  kar 
źdej rodziny jest tani ktoś zamknięty. Domy zamie­
szkane przez pozostałych obywateli wyglądają jakby 
fortece, których drzwi i okna Prze z  cały cizień są 
zamknięte z obawy przed napadami i rabunkami, któ­
re  wciąż urządza .e są Przez wojsko bolszewickie.

Dowóz produktów ze w si calKiem ustał głód lu 
panuje, chlebai mięsa i innych wiktuałów cierna wcale. 
.Wszystkie sklepy pozamykane.

W ciąż odbywają się rozstrsełiw aria. Obecnie 
w*fęii się bolszewicy do poskarży i tępią ich bez­
względnie. 2 Polaków rozstrzelano: Winarską za to, 
i e  była świadkiem w sądzie ukraińskim przeciw boi 
szewikom, ślusarza Kulczycki ago za uczestnictwo 

. w  delegacji rolsKiej do W&rszrwy o przyłączenie 4 
powiatów podolskich do Polski, Machnickiego ojta 
miejscowego działacza wywieziono do Winnicy, se 
kretarza rady miejskiej proi. Al. PrusjdWdćża szukają 
obiecując za wskazanie miejsca jego pobytu 100 ty*, 
rubli. Dużo członków racy  miejskiej zaaresztowano 
niektórych wysłany, Zaaresztowrno i wysiano do 
Winnicy prezesa rady miejskiej dr. J. Mir fińskiego.

Z  k i a . ? o .

wem tut. urzędu Dodatkowego Po wszystkich urzę­
dach miejscowych i szkołach za 'ząd z rug nostoj-t 2 b.or­
ka na fundusz pi bhcytow y a uzyskany fundusz 
iuż dzisiaj kilkanaście tysięcy nn rsk  wynoszący zo­
stanie w najbliższych dniach przesiany do '^jb^ższego 
komitetu plebiscytowego.

Ze świata.

Bucząc*, w lutym 1921-
Mam z&scc-eyf zapytać *4 3, czv k u n a  w e wscho­

dniej Malopolsce było k ie iy  cośkolwiek wiadomo o 
stronnictwie Judo  wem. Jestem od joku prawie w  po~ 
wiecie buczaćkim, zuuri powiaty mito, od nikogo nie 
ruszałem , by  ludowcy byli mani. Al3 w ybory sie 
zbliżają: wskazanem jest jeździć na konika luiowuo- 
w ym ; polowanie na mandacik m ó g łb y  się ud ić, ja­
ką syr.ekurkę mażnaby dostać, — iw abne ulę wice 
Indowy na 2. lutego br dla zaDżmia w Buchaczu stron 
nietwa. ludowego przemawiać będzie poseł BryL 
Idziemy: sala Sokoła nabfu  >ści mami (nagonka 
się udała), przeszło jedno trzecia część Rusinów. P. 
Rtvi przem awia: Punktuje na ubsząrnikiw, obrzuca 
obelgami N D., grozi z trybuny Prz'’chvR,f l ln  r°la- 
maniern kości; — atmosfera k a r^ » ,u n S k o ń c z y ł,  ta  
i ówd-’ie oklaski. Przemawia p- kapitan Chlebak (Pro­
szę o informację, czy oficerom w  cz y n n i służbie wol­
no b-wić się w denmgogję ; demoralizowanie oby­
watel’). Przemawia w łpolnrze czerwonym, ale inte- 
Sgencja lecz chl"p olPonił PoDkę: za.) 'mina c ochotr 
r.ikach-uczniacii-urzędnikach; — panowie — według 
niego _  w k rv r  cznyrrj rz  isie zgrywali się w Mon­
te  CaHo; widział to, a lt absolutult nic urali w ytłu­
maczyć obecnym na sali, co też oh w tym  czasie 
tam robił; — gł«< potężny i pozy tea*raltis zrobiły 
swoje: na sali kilka oklasków. — P . Michalski ostrze­
ga p ru a  wprowadzaniem rozdżwlęków w śtód społe­
czeństwa polsKtego: zapytuje, co lud>\vcy zrobili do­
tychczas w e wschodniej Malopolsee: wskazuje na gro­
żące niebezpieczeństwo u tra ty  placówek pobklch na 
kresach. W śród towarzystwa wsajm tncj adoradi iest 
to glos wołającego na puszczy. Czem jest u trata  pol­
skiego charrkteru w częśd kraju wob ‘C naddeg uzy­
skania mandatu, końcesii, sy  *ekury, W ibcc chęci po­
dobania się tym ,.u góry'* — Rezultat wiecu: niesmak 
wśród trzeźwo m yślarych, wpajania w  tłumy haseł 
bolszewickich, szerzenie ntona vlści do inteligenci; re­
alnym wynikiem jest to i e  mensr p̂  inżvni 't O. stra­
cił swój cały wpływ, nic dziwnego: kto był zagurza- 
lym P. P. S., zezował poto.n k t  N. D , obecnie chce 
dosiąść rumaka ludowców ego, takie salt '-moruile w y. 
wotuif żdz\vie«ie,\ nissmajt ł brak zaufani!. — Me- 
(taiuorfozy barw y. Politycmef prwczuwifliśtny; kilka 
dni przed wiecem odbvło się walne tegyą nudzenie 
de lega tów  powiatowej O. N„ na k tiram  ądawal re- 
ladę p. poseł Strw atow ski poważnie i rzeczowo; w y­
rażono mu podziękowanie |  w>t r n  zauh.nh; wybo­
rami do wydziału O. N. pokierowano w ten sposób, 
2e tylko „swoi wfszH* innych b irw  nic d ru szczo ­
no. — Jakie Plonr w yda w*ch:*3aie spał sc»e$stwa, 
zobaczymy. Ale jedno tylko: ni sm acznym , karczetts- 
isym i o-dynarnym jest zwyczaj załatwiania spraw 
osobistych przed rerum publcznem, pr;oJ nh-Pola- 
nami- Stan—jWtl.

Btrsk, w luty n 1921.
W  środę dnia 2. lutego 1921 r- aa staraniem 

iwśpólnem polskich narodowych tow arzystw  w Busku 
-w Małopolsce) a tG P^Rkicj Organizacji Narodowej. 
Towarzystwa „Sokół" i 7 o w jrzy;1t Szroty ludowe:!
odprawione zastało w kościele par if-amj m nabożeń- 
śt<7a N ' yolne o Pm urśłny wynik pjfibi icyni górno­
śląskiego. Równocześnie odbyła cię zbiórka w  koście­
le i uflezca na Plebiscyt, która dala wcale pokaźny 
wyniH, a mianowicie zebrano kwotę 11.**26 Mkp 66 
b n -  a czego po ^ tracen iu  wydatków  w kwocie 190 
Mkp. pozostał czysty dochód w kwoćia 11.636 Mkp. 
66 fen. Ponadto miejscowy h rasnm urzędniczy zło­
żył na ten cel k>yotę 2.<’00 Mkp a Kółko amatorskie 
Teatru żołnierskiego w  Busku kw otę -110 MkP.

Zebraną w powyższy, sposób łącm ą kwotę 14646 
Mkp. 66 fen. pr,-.csvlorny równoczsśnie m e rt)  do Sza- 

mowuęj Redakcji i prosimy o rychle przishnie jej na 
I dalsze raiejscę pr zenuc'rentą. Również za Pośrednich

Emignicł rosyjscy ua biuku paryskim. — Arystokra­
cja rosyjska p- zy warsztatach pracy. — Kawstrofa 
kolejowa potJ Wieiinieni. Szakale przy rotundę. — 
Katastroia górnicza w Niemczech. — Kuch przeje­

zdnych da iderlma.

Obecnie przeby«’a w W ryżu <dtoło 30.uu0 rosyj­
skich csu.gruniow, którzy w znaczuej części cateza 
do pierwsżycn kol towarzystccu przedwojumej Ro­
sji Pozostawdt OMi w kraju ogromne nieraz dopra a 
w stojicy 11 u^cusKtej otiiujg: się zJłjęcioiii, o których 
przedtem t¥goy n.e ntoślnit. ći*. ignaucw irtuidiuje ni|c 
kiem w Gaicnu^ gu^ic w tojfijc pracuje o d y  zas?ęp 
ludzi, zagnany4h tyra samym jak on josem. pouobnemu 
zajęciu oddaje się ks. Kucam* w w (jirouu„. Przy kie 
równicy taksometr owego sajnochodu w Paryżu wi­
duje się obganckiego szofera, o którym  przeważnie 
nić wiedzą geście, żo bito a jego kryje wybm.e&o d*J 
wniej geueraia carsk.ego. W domu przj bulwarze 
flandryjskim ks. Jerzy  i Andrzej Bubiuiscy wraz z 
paniami Szebdfo. Jswoleky i Wasilarski ctworzji-li v,'Lel 
ki m agazyn krawiecki w którego prassowniach zajętych 
jest około 350 Rosjan, wśród nich niemal połowa z 
wysokiej arystokracji. Wiele ich nazwisk możnany 
wyszukać w  almamuchu goitojokan. W dowa po pe­
wnym  byłym carskim adjutancie jest za>ętą w tym 
magazynie, j-j siostra księżniczka C. Pracuje przez 
8 godton przy wyrobie towarów trykotowych, a  żona 
ministra, dzierżącego nie Jeden raz portfel ca Aleksaa 
dra III. i Mikołaja II., szyje bieliznę. Córka carskiego 
ochmistrza dworu przybyła w takiej nędzy do Paryża 
iż musiano ją przebrać od stóp do głów . Ob-cnie pra 
cuje w  magazynie przy bulwarze fiandryjskim. Jcćua 
z dam arystokratycznych jest nauczycielką, inna ku- 
cha-ką. Admirał rosyjski sporządzi, kartonaże, jego 
żona . szyje bluzki, wyższy oficer gw arayjskiego pul 
ku szyje tta maszynie, dama dworu carowej sporzą­
dza koronki, ks. Sc. erworzył atelier pizyborów  toa*e 
towych w W ersalu.

Emigranci rosyjscy mogą być zadowoleni z warun 
ków, wśród k tórjch  żyją w Paryżu. Inaczej np, dale 
je się w  Konstantynopolu, gdzie emigranci rosyjscy 
żyj?, w  skrajnej iiędfiy.

W ielka katastrofa kolejowa w pcll^dorMs pod 
Wiedniem pociągnęła Pctóh' of|aj-y. Ciężko rannych 
nahezońo w Pierwszej chwili 15, lekko rantrych oko­
ło dO. Jak stwierdzono pociąg towarowy, którego ma 
czyiiista przeoczył s.ygn^ły iiajęchał na spóźniony po­
ciąg pospieszny, nadjeżdżający od ' strony Leoben 
Obie lokomotywy oraz cztery wagony uległy zupełne 
mu zniszczeniu. Podczas akcji .ratunkowej, podjętej z 
W iener NeuŁtadt, działy się potworne rzeczy. Oto rzu 
ciła się po katastrofie na plant kolejowy miejscowa 
ludność a korzystając z ogólnego izamieszania obra­
bowała gruntownie zarówno ciężko jak i lekko ran­
nych ł zabrała wszystkie ich b; gaże.

W  gwarectw ie Silberstadt ‘w Leopolashal1 zda­
rzyła się katastrofa podczas zjeżdżania robotników 
do szybu.. W  chwili gciv górnicy już m bli wysiadać 
s windy, nadpłynęły trujące gazy, wskutek czego 60 
Z nich ulegD zatruciu. Czterech robotników zginęło 
na  miejsca dziesięciu walczy ze śmiercią.

Statystyka przejezdnych wykazuje w  B erln ie w 
styczniu następujący ruch: z Austrii bawiło w  stolicy 
Niemiec 1341 osób. z Holandii 981. Szwecji 889. Da­
nii 890. Polski 887. Rosji 87<=. Anglji 507. Ameryki 
4o6, Francji 412, Włoch 193, Belgi? 180,

©  Brak kwiatów w Polsce 1 Franc?. T*k jak pro­
mienie słońca ożywiają w  zimie uśpioną naturę, tak 
kwiaty umilają nam długie smutne dnie i wieczory an>- 
mowe. Jedyne to chwile, w  których zap^nfna się o 
śnreżycy j teskn°de do lata, gdy zapaliwszy światła 
l ogień w piecu, wącha się zapach kwiatów w doni­
czkach lub flakonach i patrzy się na Ich przecudną har 
mocję bary/ i kolorów. Są to jednak cuda obecnie dla 
nas rredostępne. I może dlatego w yczytawszy w  dz;en 
nik&ch francuskich skargi na b-ak kwiatów tej zimy, 
nasuwać się musiały te pfękne o nich wspomnknta' 1 
przyszło uc^i-ck może irezoyt S/Iacherae ale zupelde 
ludzkie — „Schadenfreude".

Nu tylko więc my jesteśmy pozbawieni tej po­
ciechy i ozdoby ale I innym jej brak. Francuzi się 
skarżąi, żc mafo mają k w itó w , gdyż <fe:a 16. grudnia 
bvl tik  wielki mróz na południu, że żjhat-kb- prawie 
wszystkie nr m ery, le w k n ie  i róże, a kwia: poma* 
rańcty  znikł zupełnie. Pora ,tem upadła ogromn:e w 
czasie wojny kultura kwiatów i doriero teraz .zaczyna 
się powoji odradzać. Do tego utrudniona komunikacji, 
gdyż pociąg z Ntóel, który dawnie! w ?4.p>ł*'n Przy-
w ogj naiciid wvnisis7e kwiaty połudut.i do „WuIlMr Pa_ 
ryBkich, obecnie idzie 2 dni, a brak dostatecznej u°śS  
wagonów — sueciclnie urządzonych ha przewożenia 
k w itó w  — i eto ieczcze  ludnym z "owodćw znaczne­
go ich brz1*1 ' ,:roź''/r>v. B ,i,--j«cV ftoł-ów k s / r'»»e w 
Paryżu 23 fr'flfó\v. Skromnych niezapominajek pę­
czek, za który się płaciło fc*vniej 12 su, dziś kosztuje

4' fr. 50 ę. Za ?a«ązkę mimozy też kilka fratiKów iądą 
Ją. Jest ro drogo -lawet i tam, nie mówiąc już ileby *®
w ypadł j na nasze pieniądze. Jeszcze jedną pDgą 
rym kierunku dla francuzów jest to. że ogrmnne tran­
sporty  kw iatów  idą do Londynu, gdzie za bukiecik fioj 
ków  p łacg . 150 fr. T?dt, ż c  „smutno je s t  teraz" - -  piszą 
w  dziennikach paw skich — „i iedvna nadzieja jest w  
zbliżającej ssę w io ś n ie " .  To praw da, tern { m y się po­
cieszajm y. jak sję już od tylu Jat pocieszamy.

Dzieł ekGBomkzny.
5C Sprawozdanie Dby przotn: słstwo-handlowej w* 

Toruniu. W czas r  od 2S n:;t,ia '?o 5 czerwca 1921 r. 
odbędzie się w  ryz-nasPu „ i a-g Poznański", wystawa 
wzorów przemysłu. Jest to pierwszy targ w  wskrze­
szonej Rzeczypcspoiit.J Polskiej, urządzony ljk wzór 
jannarfflj w Lipsku, Frankfurcie, Lyonie, T rjeśde ud. 
Regulamin targu i warunki wysiewowe przejrzeć mo­
żna w biurze Izby handlowej, Żeglarska 1.

Także w  Mediolanie i Pradze odbędą się na wio- . 
snę targi, co dc których może Izba handlowa przedsta 
wić « a  życzenie ni ższe darto.

Izba przemysłowo handlowa w Genewie zwróci­
ła się ć< naszego konsulatu z próśbj. o listę odbiorców 
■artykułów zegarmistrzowskich w Polsce. Firmy, któ 
re  sprawa ta interesuje, zechcą się zgiersić do Izby 
handlowej.

Złożono u caj, ofertę na żelazo różnego rodzeja, 
druty i blachy. W ofercie tej podane są ce»ny i miar:/.

Ministerstwo b. dzielnicy pruskiej poda.s do wia 
domości, że wobec zwolnienia różnych artykutów z 
p rz j’musowcj gospodark.1 istnieje na zwolnione arty­
kuły wolny handel w  obręi-ie b. dzielnicy pruskiej.

1 Niezależnie, od tego, obowiązują nadal rozporzą­
dzenia dotyczące reglamentacji. W sprawie wywozu 
poza b* dzie|n»cę pruską do innych z.em pojskeh zw ja 
cać się naiezy do Departajuentu przem yśli 1 handlu. 
Oddział kontroli wywozu Po?nań, ul. Skarbowa i0, 
Pokój 33.

Izba przemysłowo-handlowa w P iknie (Czechy) 
uprasza o podanie firm, które miałyby zamiar kupo­
w ać |M  pew nej fabryki w Czechosłowacji w ytobi ‘a- 
jańfowe i porccDnjwe. Upraszamy o zgłoszenie firm 
odn. na nasze ręcc. Wzywamy ponowtLie firmy, któ­
rym zależy na umieszczeniu w- mającej sir ukazać 
wkrótce w Warszawie urzędowej „Księdze adresowej 
Przemysłu, Handlu i Finansów*, aby odebrały u nas 
do wypeljijeSfea kartki z  zapytaniami j jak najprędzej 
nam je z powrotem doręczyły.

Z firm ' przemysłowych uwzględnione zostaną to 
firmy, które zatrudniają nic raniej niż 16 pracowników 
albo toż posiadają silnik (motor; najmniej 5-do konny 
bez względu na ..czbę robotników, z firm handlowy en 
tylko hurtownicy i grosmei oraz biura lub kantory 
techniczno-handlowe, instalacje mechaniczne i ele­
ktryczne, budowlane i archi tektoniczne, inżynierskie 
i miernicze, biura meljoracyj rolnych ^ ra z  księgarnie 
nakładowe.

Urząd walki z lichwą i spekulacją o. dz. oruskiej 
już raz w roku 1920 pozwohl kupcom Posiadającym 
towar zakupiony w Niemczech w czasie, gdy waluta 
I»oiska stała lepiej niż 300 kalkulować ceny sprzeua- 
ży na poastawie 30u tytułem ryzyka, wynikającego 
ze spadku waluty naszej. Obecnie, gdj waluto polsku 
tak znacznie spadla, Urząd walki z hchwą i spekula­
cją zgadza się na to, ig kupcy tytułem  wyróżniania 
strat wynikających ze spadku waluty naszej (ryzyku)# 
kalkulować będą towar starszy, zakupiony w  Niem. 
czecli. w  czasach, gdy waluta polska lepiej staja, na 
podstawie 800. Kupiec więc. który za towar z Nie­
miec, leżący w  sklepie płacił swego czasu za ]QC Mh 
niemieckich -300, 400, .500 Mk polskich, może obecnie 
jako cenę nabycia przyjąć 80u Mk polskich doliczając 
do ov’ej sumy koszta ogólne, poszczególne j zwykły 
zysk.

- Pow yższa zasada nie stosuje się jednak do kupca 
który towar nabyty w czasach lepszej waluty ukrył, 
licząc na to, iż towar podniesie się w  cenie. Postęno- 
lu m t  takie sprzeciwia się par. 1. cyfr. 3, rozp. R. 
Zw. z 5 majŁ 1918 i podlega karze towar zaś kon. 
fłskacie.

Zakaz T-jdcorzystania konjtmKrury odno*i się w 
całej .pełni do towaru bajow ego. W yjątek stanowy 
wypadki, w których podniesienie się cen na towar 
krajow y spowodowane j&ut przez spadek marki Pol 
skiej w ewnątrz kraju. Fabrykant Lóńzki no., który 
surowieć nabywa za granicą, jest zależnym od kursu 
dolara i słusznie mą prawo pednieść cenę fabrykatu 
o ile kurs marki polskiej się obniżył, b y  módz nabyt 
zagrasiicą tę samą ilość surowca, k tórą w danym fs 
brykacie wyrobił. Jeżeli w ięc towar w cenie 100 Mit 
za. metr skoczył na 200 Mk, to różnica tak wielka w  
cenie tego samego towaru spowodowana jes* Szad­
kiem wartości naszego pieniądza. Ten spadek — ty tu  
lem ryzyKa — może sobie poweu>wać  i detajllsta, po> 
siadający jeszcze towar zakupiony po 100 Mk i to  naj­
wyżej do połowy różnicy między dawniejszą j  a a  
nabyci:- a  ceną obecną, a w ięc w  powyższym wyga^ 
ku może V a ć  za podstawę kalkulacji daw ntojs^go 
towaru Mk 150 za metr.

Powyższe zasady należy stosować od dnia, w  
którym marka polska tak znacznie spadać zaczęte, 
a  2-atóm mnińM ęcej od J styczuła 1921 r.
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1  naszsj AdmliiisfraG i i  ożyli:
Na plebiscyt górnoślask1.

Z okazji 50-tej rocznicy ślubu rodziców składają sy- 
ii(Avi.e: MaKsyinilj m, Rudolf i Kazimierz Hubeiowie
m.; 1000.

przegrane w karty w willi Gorcia mk lz2.
Zamiast wieńca na trumnę śp. marszałka i na- 

cego Sochanika, Pijtrowie GottwaLowje z Suszczyna 
mk. 7CO.

Gąsiorowski Kazimierz mk 1307.
Wiktorowa Bielska za ofiarowana sonie wiązankę 

kwiatów' — sprzedaną na reducie pUb.scytowej m.t ł75-
Urzędnicy Rady Opiekuńczej podatek naroJ. za sty­

czeń mk 211) — za luty mk 170.
Zofja Śliwakówna mk 200.
Henryk Hasziakiewicz mk 1000.

* Maryma Mk 10.
Kółko rolnicze w Podmilnie r.a ręce p. Karasińskiego 

mk lob.
M- Paszkuuzki mk 20.
Bolesław Lisewski, dyr. dóbr mk 100.
Skrochan Maksymiljan, członek M. S. O. mk 1003,.
Stanisław Niedźwiedzki mk 300.
Szkoła Klem. Tańskiej mk HS3.
Spd ka — nadwyżkę ze sprzedaży mk 56.
Oskar i Wiktor Łamiccv i Stefan Zambelli mk 240.
N N. mk 30.
Zamiast kwiatów na uunsą śp. Amalji Zygmunto- 

wiczowej grono na .. zycieiskie szkoły żeńskiej im. Stan. 
Źołkkwskiego we lw .w'ie mk 900.

W p ie rd z ą  rocznicę śmierci dr. Joacuima Kos’er- 
kiewicza, zmarłego jako ofiara zawodu zamiast Mszy św. 
składa żona mk 2<X

W' drugą rocznicę śmierci nieodżałowanej pamięci 
Stanisławy Bieńkowskiej rodzina składa mk 200.

Hieronim Dziedzina z Przemyślan zebrane w biurze 
wojskowem Starostwa mk 3200.

Dr. Antoni S ’arkowski z Dunajowa mk 100.
Młodzież szkoły w Uhrynowie mk 250
Franciszek Tymiński z Kamionki Strumiłowej nad­

wyżkę uzyskaną z pożegnalnego wieczoru ,WP Burki, se­
kretarza Namiestnictwa mk 644.

Pracownicy Sądu powiatowego w Zabłotowie 
mk 3C5o. .

'D r. Porycki w Bukaczowcach mk 223.
Zebrane przez naczelnika gminy Piotra Juchsa ze 

Starego miasta ml; 852.
Inspektorat skarbowy w Podh jcach mk 5079.

Dochód z wieczorku urządzonego przez p. Marję 
Urbanową w Polhajctch mk 3 38.

S. A. Sołtyscy Błudniki mk 20.
Złożone w Urzędzie pocz;OC'vm w Załuczu: Iow . 

Prouia mk ćOO — Firma M. Sigail 5C0 — p. Schmirchów ne 
200 — Józef Markowsk' 20 — razem mk ’220

JL Jarsudscy Kniażę p. Załucze ze.rane od gości 
mk 410.

Członkowie Kółka rolniczego w Kińażu mk 1515.
Władysław Lewicki, oficjał pocz owy w Przemyślu 

mk 2u0
Urzędnicy Sądu powiatowego w Brodach mk 1060.
Eustachy i Walerja z .C ta a lid r o g o w s k i eh Nowosa­

dowie zrmiast zawiadomień o ślubie mk 50
Władysław i Katarzyna Szajnowie Stara Sól ze­

brane dnia 2 lutego na ich weselu mk 280-
Ks. A. Dobrowolski, proboszcz w Żelechowie 

mL 5u.
Ks. Michał Laska w Mościckich mk 200.
Urzędnicy Minist rstwa przemysłu i handlu we Lwo­

wie: Dyr. Matzke Władysław mk 500, inż. Mastalski Sta­
nisław Z40, Brylski WJ idystaw 220, Łentp ck: Juljusz 10<), 
Bryko Arna Marja 1/10, ŃOAicka Stefan]a 140 — razern 
mk 1340. i

Na ręce Naczelnictwa Sądu powiatowe o w Kuli 
kowie złożono: Mikołaj Chudy. naczelnik cminy, zebrane 
wśród m eszKańców gminy Ku ikowe mk 80)0. Władyslav 
Stachura sędzia w Kulikowie imi nirm konsumu urzędni­
czego w Kulikowie, czysty zysk a rok 1920 mk 10-.. He­
lena Bułatów"?, kierowniczka szkoły męskiej w Kulikowie 
zebrane wśród uczniów 675, zebrane na listę Naczel­
nictwa Sądu powiatowego w Kulikowie mk 1040 — razem 
mk 10417.

Polskie Tow. muzyczne w Chvrowie jako połowę z 
odbytej zabawy 1 lutego 1921 mk 7Ś57*60.

Dr. Porycki iłukaczowce gik 560.
.łada Szkolra Okręgowa. Sambor: SAocrcński mk 

500, Wierzbiańska 3 0. Maksymowicz 100 Hmhro, Gr?b ó- 
wna, Andryszczak, Lew, Szymańska, iłureiko, Byrków .a, 
Szarser, Sobolewska, R u tk> *sk\ Ka.-parek, urabska, 
Pappe po 100, Kruczyńska 65. Knyczyńska 75, Maiinow- 
ska, Szurl j i Ponicki uo 6 >, Muller Piet *h, Szćłfer po 5), 
Dorosz 30, Zubrzyck? 25, Petry 40, Żuk, Żuk, Matejka po 
25 — razem mk 08o5.

T. S. L. TrembowK z przedstawienia urządzonego 
przez s. kolę T. S. L. w Sadykach mk 24 0.

Ks. Jan Wawszfzak, kapelan 5z ila'a W orkowego 
Stryj, jako dochód p zedstawienia w Świetlicy Żołn. dnia i 
6 lul.go 1921 mk 500. *

Józef Dec z Liszek Król. mk K .
Władysław Filipkowie* mk 100
N- N. r  .k 50.
Jcrenice z oły wydv. im. Marji Konopni* ej kl. m 

A. i 1L B w dniu imienin p Maij! Myszvgowej m , 219.
K student urńwe syietu ml. 100. 

omisarj i V dzi In cy m . 2241,
Członkowie Raty Nadzorczej i Dyr. Związku Pro­

ducentów .skór rnk 2000.
Zwązek Ka alt. kich Dziewcząt Polskich w Soko­

łowie ad Stryj  23o3.
Wydział Stowarzyszenia „Ceska Beseda1- we Lwo­

wie, ze skromnego swego majątku, ws utelc ubytku człon­
ków mk 25' u.

Wła ysław Muręzyński mk. 1A), A itoni Kórnicki 100* 
Łucje Jeleniogórska lOd — razem mk 300.

Prima K mpf mk 300.
R efeeici popołud iowi Komisji Szacunkowej na 

ręce sekreta za radcy Goibarda mk 310.
Janów > i Ludwik, komisarz II. dzicln. zebrane w u* 

rzędzie mk 8185
Kazim erz de Laveaux mk 350 otrzymane z miejsk- 

Zakłaou Pogrzeb, za paką sosnową ze zwłoK ś p .  żuny Ja 
niny, zm irłej w Tustan o wicach 30 stycznia 1921.

Urzędnicy Bibij rh.-ki Uniwersyteckiej złożyli: dr, 
Mańki wski mk 20r , dr. Rcłny 200, dr. Kotuln 2c0. dr. 
Smolka 200, dr Wierzyński 2,)0, dr Nękar ki 200, Twar­
dowska 200, Jędizejowska 100, Des Loges 100, Lew.cka 
100 — razem mk 1700.

Dziatwa s koty ż-.ń. im. KI. Tańskie: mk 138'. I
Wtorkowe Kółko Kręgielniane u p. Maitolądry' 

mk 62 3C. ,
Złożone za pośrednictwem Komisji gospodarczej 

SzDita'a Wojskowego Nr. 2 wc Lwów e przez p. er Wy- 
chowskiego mk 500, star. s erżanta Smolą ię Michała 
mk 100

Szkoła żeńska w Gródku Jagiellońskim mk 2727. •
Lfczenice sir oły żeń. i ; . św. Stanisława Kostki 

Stanisławów jako połowę dochodu z obchodu stycznio­
wego mk ICOj.

Miejski Urząd Otpkki Generalnej w8 Lwowie: Józef 
Kapuściński, F.ugenja Hot Idysi.a. , .a-ji Maj wsi;,:, Fdbi ja 
Zahorska, M aja .lasii .wwska Mas ja Kapar,a,;. Michalina 
Skibń ka i Br.,ui&ław Barloszyński po ink iOJ — t. j ra­
zem mk 900.

Aleksandra Łjtocka, zbiórka od lokatorów mk 1 ’0_

CENY .J jŁOSZEŃ:
Oąłoscenta m iejscow e (lwowskie) za 1 wiersz  
fnonpareil) S Mk. u1esłan» i „NtkroloKi" 
15 Mk-, na 1-szej zo lu  nnie 50 "Je, Kronika 
30 Mk., gi )  kronio. i kom unikaty ZS t k .  — 
Drobne ocłoczrn ia  2 Mk. z i  wyraz. Paski na ko­
turn .-en  skstowyel. po cenfe „Nadep:snego“

ChNY OGŁOSZEŃ:
Zam iejscow e (pozalw ow skle) i -  I w iersz (n o n - 
pareil) 0 Mp„ N adesłane i nekrologi iK Mk . na 
l szej kolum nie 60 Mk., przed k rom ka 46 Mk, 
po k ron ice  i k o m u n ik a ty 30 Mk. D robne oc ło - 
szen ia  za  s łow o  Z ‘lk . O ło s z e n ta : w p o ran ­

nym  wydaniu 50‘« droższe.

e o b o s s s i i n
Codrienie o godz. 2 30. SENZACYJNY PROGRAM! THE LEYGHTOHS, bieg na ghbusM. TUTERM^N!, św at czarów i cudu G R tf 
L,m< OLY, igrzyska fakirskie. BALET. LWOWSKI GŁODOMÓR, L r;i MICHALSKA, rC cY  i HEDDY, MA iKoWSKA, 12 NOWO­
ŚCI I — W niedzielę i święta 2 pizedstawieuie: o gadzinie 4 I 7.30. — Bilety wcześniej do nabycia w składzie, papieru

S. Gabrie.a, ul. Legionów 1. 3. 494

K U P K O  t  S P Z K D A K Z .
S p rzed am  n3rty pr“ dwo ênne "o**- L ^ e g o  s, i p. na549

"uT icinnnn modele paryskie poleca Topolmcka Kooerni- 
uIU ooD uo ka i nad apteką Mikolascha 518

h a m io n ia  młyńskie po cenach konkurencyjnych oraz 
ItalllloIiJc wszelkie maszyny młynarskie, Turbiny, Moto­
ry poleca ,Rilof‘ Lwów Batorego 4._______________ 428

motorowe, parowe Lokomobile, Motory poleca Pi­
lot* Lwów Batorego 4. 197

T ponom icia  Łożyska, Koła pisowe, Łożyska kulowe, 
ildilioulloJU ) |<oła linowe Pasy różnorodne. Liny pole­
ca „Pilot** Larów Batorego 4 ._____________________ 405

tfa p ła n ia n  maszynę Underwooda Remingtona, motor, iti 
rU ItiOpiaU strumenta miernicze, kasę, mikroskop, domek 
przedmieścia kupię. Pośrednictwo wynagrodzę. Cn.zjnow- 
sk. Zimorowicza 6._______________________________ 512

benzynowe, ropne, Lottomobile, Gati v, Turbiny, 
Maszyny młyńskie poleca .P ilo t11 Lwów Bato­

rego 4 ~ _________________________________  1°°
C ln/lln  kompletne (prycza) za 10.000 Mk. Potockiego 47 
Oli'U '0 mieszkanie 3, między 1—3. 556

sprzedania buciki damskie boksowe czarne Nr. 36, po- 
ptelate obłożone lakierem Nr. 37 — ja / o żółte oó - 

ożone .akłwrem Nr. 36, raglan bronzowy na szczupłego. 
Zielona 3o, 1 piętro g.nek prawy._______ 559

dwa do sprzeda..ia. Ossolińskich 10, I p. od 
3 - 6  godz. 561

brylantową broszy, oglądać można między
4—5 p^po.udniu. p,;arbko>vsi.a 33, I r» orzwi 

na praw a 563
3

M IE S Z K A N IA  i  B K iaE P T .
v m in n ia  loka! piękny, przestronny w śródmieściu, skła- 
ftdllliolllę dający się r  10 pohoi z ubi acjami, nadające 
się na biuro dla wielkiego prze .siebioistwa handlowe o na 
taki sani lokal w Krakowie ev,entuain,e za dopłatą. Bliższe 
informacje pud „Natychmiast" do Biura dzienników E . 
Scheiera Pasaż Hausmaim 9. 546

W O L N E  P O S A D Y .  — — ■

D n łu n n w gn a  biurowa siła kobieca potrzebna zaraz. 
uUlt,fliUn 111(1) zgłoszenia w Administracji „Słowa Pol­
skiego** ul Zimorowicza 11—15, . 460

R U Ż N E  D O N IE S IE N IA . m c  ■
On .„A /lnyp kamienicy bez kosztów dla właściciela zajmę 
ópruOUlMiIJf się. inżynier Chrzai.owsKi Zimorowicza6. 511

Horendaine ceny
za b ra u n ty , zło to  l tro rbo  
płaci MANDL, Kopernika 14.

K' lendarz 
„Słowa Polskiego**
de nabycia Zimorswicza 11-15.

LkS7. TCHÓRZE,
zające, ftrtra używane kupuje 
nrcyjmuje w komis oraz prze­
rabia na nbjnowaze fatony, 
Krawiec damski i męski na 
miejset. W ładysław  Solik, 
obecnie Lwów, nl. Cborążczy- 
zny 5 II. p. 18

Zakład dentystyczny p ac Dąbrowsk e-
go 1. 1 (róg Sienkiewicza) m ,stki, Uororfki, zęby w kauczu­
ku, bezbolesne wyjmo anie zębów'. 1

HAin dwuPi taowy w centrum miŁsta zamienię za dom 
ł/UUl piętrowy lub dwupiętrowy na krańcach miasta. Part* 
domów s izedam Inżynier ChtzanowsKi Zitu-nowicza 6. 566

PQV/»łłA rtnnfolA/fa Wł. Kwiatkowskiego książki każde- ro, IU-UTblUlU^y mu dają l otność roz.iać siebie, 
drugich i odkryć ważne wypadki w życiu. Zgłoszenia Sa­
piehy 49 od 3 -  8. 560

WAGI DECYMALPE
Sprawdzane wagi sklepowe, kuchenne wagi z mosiężnymi 
szalk-itni żelazne i m isiężne ciężaiki n łynKt do kawy 
i maku. u aszynki spirytusowe ao gotowania i tóżne ku­
chenne narzędzia jako też części do kuchen żelaznych, 

dostarcza natychmiast ro  cenach korzystnych

Reimann i Wohlstein Wiedeń XXXL
Wia: yr iłgors X 550

D r. J a n  B r z e s k i  dentysta, Lwów, Akademi­
cka 3 o o w .ó u t ord. ud 9 —6. Wyjmowanie zębów 
bez bolu, korony mostki, protezy wykonuje, według 
najnowszych sv>ten<Ów Ceny um iarkowane. «9f

NOŻE i WIDELCE
stalowe, w drewnianych oprawach 
oraz z t h i ń s k l e g o  r r e b r a  

poleca

A WONI HALSKI
Lwów, Sobieskiego 3.*

mr n o w o ś ć !
ATRAMENT w PASTYLKACH

poleca 432

Ludwik Hoszowski

B“onv oSwięsimałile I uos-sre 
tfsn. hitigo.

Centryfugi do mlelta. m  
Ku tyw. tory.
fflocarnlz ręczne I kiratewt. 
NtyiiHi do w  zczenia zbsia 
Okiypolki do lUfOiakfeo. 
iPfugi Bit litra i Scnlikidgo.

(I o sio ialtblt i am*ryt;9sSii
poleca z natychm iastow ą dostaw ą

F i l i a  w e  L w o ^ i i e

Plac Marjacki

Ogłoszenie.
Dnia 15  b. m. o god /in ie  10-tej przed polu  

dniem  odbędzie się  w  W ojskowym O kręgow ym  Zai 
k ładzie G ospodarczym  Lwów, przy ul. Jar.ow sklei 5j 
publiczna licytacja na okol 5.000 b e c z e . śledziu, 
wych. Refifebtanci na kupno tych beczek zechcą sli 
zgłosić w  kancelarji w ym ienionego U rzędu, gdzie p<! 
z lo ien iu  wadium w kw ocie 30 000 Mk. w pap:eracf 
Polskiej Pożyczki Państw ow ej będę mogli przystę 
pić do Hcytacii. *4 ł

Wójskoury Okręgowy Zakład Ccspodarczy 
____________ Luj ó tu $193.___________

c h iń s k ie  i a n g ie ls K ie
ze Świeżego zbioru

\u najprzedniejszych ga* 
tunbacu poieca 

h a n d e l h e r b a t y  i k a w y

EDMUNDA R O LA
w e Lwowie, ul. Rutowskiego 3. 4

Z drukami „Sk>wa Polskiego” Lwów, Zk iorowicza 11-15, pod zarz, WUhekn; Antoniego Skrzyczyńsklego.


